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UKRAIŃSKIE LICEUM ROLNICZE
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Tak się złożyło, że niemal bezpośrednio
0 wypowiedzeniu przez Polskę zobowiązań 
nniejszościowvcb zadecydował Rząd kreowa 
iie Liceum rolniczego z ukraińskim językiem 
a vkładowym. Jest to wprawdzie związek
rzypadkowy. bo decvzia iest wcześniejsza od 
si»tniej sesji genewskiej, niemniej jednak 
\yorzy ona doskonała odpowiedź na alarmy 
iektórycli polityków ukraińskich, że Polska 
ozbywszy się swych zobowiązań traktato- 
ych w zakresie ochrony mniejszości, przysta

1 do ich wyniszczenia. Tymczasem dzieje się 
rzeciwnie.

Jakże ze strony ukraińskiej przyjęto ten 
<rok. sprzeczny z posępnetni proroctwami? Je 
ś!i się zważy, że także z pewnych polskich 
cół nacjonalistycznych podniosły się przeciw 
liceum zastrzeżeni i wyrazy nadziei, że >e- 
Jrak 7. teiro nic nie będzie4*, trudno się dziwić 
:e i ukraińscy nacjonaliści nie sa zadowo- 
eiń. Hadź co b ąd ź przekreśla to ich rachunki 
na wiekuistą wojnę między Państwem i czę 
ścia tego obywateli, a przez danie włościan 
stwu ukraińskiemu możliwości gospodarczego 
rozwoju - także rachunek na ferment społe­
czny. sprzyjający irydencie. Ponieważ jednak 
iie wypada wręcz potępić decyzję Rządu, o 
<;óra zabiegały ukra ńskie koła gospodarcze 
{ńwycono się innego sposobu. bv osłabić jej 
p ^ t -  Powiada sie: to jest nic. nam należy się 
oez porównania więcej.

Jako charakterystyczny głos w tym kie- 
rti:;ku Przytaczamy opinję „Nowego Czasu4':

, ,Kreowanie państwowego Liceum rolniczego 
z ukraińskim językiem wykładowym uważamy za 
samozrozumiały akt woIh'c potrzeb i zadań ukra­
ińskiego narodu. Tak samo, jeśli nie w większej 
mierze, trzeba ukraińskiemu narodowi umożliwić 
nauczanie dzieci w szkołach powszechnych z u- 
k rawskim językiem wykładowym i przez ukraiń­
skiego nauczyciela, w ukraińskich szkołach śred­
nich i ukraińskich szkołach wyższych. Liceum rol­
nicze tych potrzeb oczywiście nie zaspakaja. Jest 
to mała kropla w całem morzu. Niema czcm cie­
szyć się zanadto, ani robić sobie zbyt wielkich 
nadziei". *

Stanowisko powyższe jest o tyle typowe. 
_ towarzyszy ono stosunkom polsko-ukraiń- 
kim od dziesiątek lat. Ilekroć zrealizowany 

postał jakikolwiek postulat ukraiński, tego sa ­
mego dnia oświadczano: to w s z y s tk o  nic. nam 
należy  się więcej. Górna granica zadań Rubi się  
zresztą  w mistyce politycznej i przy pomocy 
polskiej nigdy osiąRnięta nie zostanie.

pakt ten uznaćby może wypadało za znie- 
•*4f^ęcj.iący, Rdyby nie dwa względy. Po D'erw- 

sze i przedewszystkiem koncedujac na rzecz 
Ukraińska cokolwiek, nie uważamy teRO za 
przedmiot transakcji, ani nie czynimy tego, bv 
zdobvć aplauz wdzięczności i to ze strony lu* 
cizi, wyznających hasło „im gorzej tern lepiej". 
Zięby wyglądała polityka konstruktywna, gdy­
by dążvia do takich tylko efektów i gdyby nie

kierowała się zasadą, że bez względu na takie 
'ub inne bezpośrednie koment^r^ musi k n- 
ickwentnie realizować swe dalekie, pozyty­
wne cele. Liceum rolnicze cele te osiągnie 
choćby to nie podobało się malkontentom, bo 
tu iuż wchodzą w gre silniejsze od nich prawa 
ekonomiki i polityki socjalnej.

Powtóre - centrowe warstwy społeczeń­
stwa ukraińskiego, a więc najbardziej miaro­
dajne. ustosunkowały sie do idei Liceum pozy­
tywnie. Dała temu wyraz delegacja ukraiń­
skich instytucyj gospodarczych u Ministra 
Oświaty, stwierdzając przez usta swego prze­
wodniczącego. sen. inż. Pa\vłvkowskiego:

„Patrząc trzeźwo w oczy rzeczywistości, 
przyjmujemy akt kreowania Liceum rolniczego z 
ukraińskim jeżykiem wykładowym, jako akt po­
dyktowany możliwościami obecnej ch w ili... Pod­

kreślając pozytywne stanowisko interesowanych 
czynników społeczeństwa ukraińskiego wobec kre 
owania Liceum, mamy zaszczyt zapewnić Pana Mi­
nistra, że tak koła rolnicze, jak pedagogiczne go­

towe są oddać swe najbardziej kwalifikowane si 
ły przy jego realizacji i kierownictwie."

A  jeśli n a w e t  w  in n e m  m ie js c u  p r z e m ó w i e ­
n ia  z w r ó c i ł  s e n .  P a w ł y k o w s k y j  u w a R ę  n a  d a l ­
s z e  a s p  r a c i e  a to  w y ż s z a  s z k o ł ę  r i i n i c z a  i 
r o z b u d o w ę  r o ln ic z e R O  s z k o l n i c t w a  n iż s z e R O . to  
d e s v d e r a t v  o w e  w  n i c z e m  n ie  u m n i c i s z a j a  
: n i c i a t v w v  R z ą d u ,  n ie  b a g a t e ń z u i a  ie i.

W tern leżv różnica między radykalnem 
krzykactwem. usiłu.iącem utrzymać swa dvkta 
turę nad społeczeństwem ukraińskiem. a czyn­
nikami odpowiedzialnemu których pozycja 
przez stw orzeni Liceum ulegnie oczywiście 
wzmocnieniu. Tu także uwypukla się ewolucia 
w nastrojach społeczeństwa ukraińskiego, któ­
rego także ..odnowiedzialne sferv“ potraf!łv 
przed laty odrzucić koncepcję państwowego 
uniwersytetu ukraińskiego tylko dlatego. nonie 
waż wszechnica ta miała powstać nie we Lwo­
wie. nie w atmosferze, uniemożliwiającej jej 
nrace naukowa.

Skrajna zasada „wszystko lub nic“ powoli 
ustępuje miejsca trzeźwej ocenie rzeczywisto­
ści i rozumowi politycznemu. Abv to iednak 
nastąpiło trzeba było długich lat. obfitują­
cych w gwałtowne wstrząsy, walki i no czę­
ści niepowetowane straty w dorobku n-rodo* 
wym. Adam Nechay,

OTWARCIE SEJMU 6 LISTOPADA
P. PREM.IF.R MWIĆ MW® PP7 EZ RADJO

W a r s z a w a  (Tek wł.) W kołach politycznych przewiduie sie. że otwarcie ses.il 
sejmowej nastapi — jak iuż donosiliśmy — w pierwszym tygodniu listopada, najprawdopo­
dobniej we wtorek, dnia 6 przyszłego miesiąca. Na nierwszem posiedzeniu seimu mini­
ster skarbu prof. Zawadzki, iak corocznte. składaiac budżet wygłosi wieksze przemówienie 
t. zw. expose budżetowe. Expose p. premiera prof. Kozłowskiego, który w siernniu b. r. 
w przemówieniu swoiem zobrazował wytyczne pol:tvki gospodarczej rządu, w chwli obe­
cnej spodziewać sie nie należy, natomiast jeszcze przed otwarciem sesji parlamentarnej, 
najprawdopodobniej w czwartek d. 1 listonada b. r. p. Premier wygłosi przemówienie 
nrzez radio, w którem zawarteby zostało niejako sprawozdanie z prac rządu z ostatnich 
miesięcy, (M.)

AMBASADY W BERLINIE I W WARSZAWIE
W a r s z a w a  (PAT.) Rząd polski oraz 

rząd niemiecki postanowiły wspólnie podnieść 
z dniem 1 listonada br. poselstwa swoie w 
Warszawie I Berlinie do rangi ambasad. Am­
basadorami zostali mianowani dotychczasowi 
?>osłowie.

_  * * *  1 ~r 
. Zwracamy uwagę, że Iuż przed trzema 

dniami, lako pierwsi z prasy polskiej, orzynie 
slismy zapowiedź tej decyzji.

Niezadowolenie w Paryżu
. (Teł. wł.) Decyzja rządów7 Pol­

ski i Niemiec Podniesienia poselstw w War- 
sza * Berlinie do rzędu ambasad uważana

iest przez prasę francuska jako nowy d^wód
oolsko-nieni’eckiei współoracy.

„Petit Parislen44 pisze, że decyzja ta po­
wzięta iuż została dawniej i iest logicznym 
dalszym ciągiem polityki zbl’żenia. zainicjo­
wanej przez reżim Hitlera i Piłsudskiego. — 
Sama w sobie — pisze korepondent berliński 
tego pisma — wiadomość ta nie bvtabv sen­
sacyjna. ale znamienna iest chwila, w którcl 
ia ogłoszono. Warszawę opuścił n ar' dn* te­
mu. premier Goemhoes I Jasncm iest. że Ber­
lin i Warszawa ida dalej po obranej drodze 
zbl:żenia do Wegier i właśnie dlatego otrzy­
muje demonstracja niemiecko-polska spccial- 
ne znaczenie. (TO
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NOWA ORDYNACJA PODATKOWA
1 ROZPORZĄDZENIE WYKONAW ' 7

świeżo ogłoszone rozporządzenie wykonaw­
cze do ordynacji podatkowej, a więc ustawy mó­
wiącej o sposobie ściągania podatków, wprowa­
dzą ostatecznie w życie tę ustawę.

Terminy płatności
Z poszczególnych postanowień tego rozpo­

rządzenia przedewszystkiem zwrócić należy u- 
wage na przesunięcia terminów płatności podat­
ków:

Podatku gruntowego: 1-a rata do dnia 30-go 
kwietnia. 2-ga rata do dnia 30 listopada.

Podatku od nieruchomości: 1-a rata do dnia
30 kwietnia, 2-ga rata do dnia 31 lipca, 3-cia rata 
do dnia 31 października, 4-t.a rata do dnia 31-go 
styczrda następnego roku.

Podatku od lokali: 1-a rata do dnia 30 kwiet­
nia, 2-ga rata do dnia 31 lipca. 3-cia rata do dnia
31 października, 4-ta rata do dnia 31 stycznia 
następnego roku.

W tych samych czterech rafach płatny jest 
podatek od placów budowlanych.

Co się zaś tyczy podatku przemysłowego od 
obrotu, to płatny on iest do dnia 31 maja, przv- 
czein zaliczki kwartalne na poczet podatku prze­
mysłowego od obrotu należy uiścić za l-v kwar­
tał do dnia 15 czerwca, za 2-gi kwartał do dnia 
15 sierpnia za 3-ci kwartał do dnia 15 paźdzer- 
nika i za 4-ty kwartał do dnia 15 lutego następ­
nego roku.

Podatek dochodowy płatny jest do dnia 15 
września, przyczem pierwsza rata z tytułu róż­
nicy płatna jest do dnia 15 kw;etn’a druga do 

15 czerwca, trzecia do 15 września, czwarta 
do dnia 15 grudnia.

Informacje i rekursy
Przed upiywem terminu do wniesienia od­

wołania służy płatnikom prawo otrzymania od 
•władz skarbowych ustnych informacyj. dotyczą­
cych określenia podstaw wymiaru oraz obliczenia 
przypadającego podatku.

W przypadkach, gdy płatnik zwróci sic przed 
upływem terminu do wniesienia odwołania z pi­
semna prośba o wydanie podstaw wymiaru, na 
leży udzielić mu na piśmie uzasadnienia, zawie­
rającego dane faktyczne i podstawy prawne, na 
których oparto v/vm;ar podatku.

Władze skarbowe maja wydawać udzielać 
płatnikom na ich żadanie także odpisów proto­
kółów, zawierających istotne części zeznania 
świadków i oprnie biegłych, a także udzielać 
odpisów protokółów z zeznań świadków i opinii 
biegłych, przesłuchanych z urzędu, bez podania 
ich nazwisk.

Władze skarbowe mata wydawać uzasadnie­
nie wymiaru na p:śmie. Uzasadnienei otrzymuje 
się po złożeniu podania, kióre podlega onłacie 
stemplowej w wysokości 3 zł. Ponadto pndkgaia 
*>piac!e stemplowej odpisy protokółów, zawiera­
jących zeznania świadków i opinie biegłych, w 
wysokości 2 zł od każdei strorrey.

Umorzenia, spłata ratami
Urząd skarbowy natomiast może zezwalać 

na ratalna spłatę wszelkich zaległości podatko­
wych do kwoty 50 tys. zl. na okres czasu n:e 
przekraczający 6 ndesięcy i do kwoty 20 tys zł 
na okres czasu nie przekraczający iS miesięcy 
oraz odraczać spłatę wszelkich zaległości podat­
kowych do kwoty 50 tys. zl. na okres nie prz.e-

Ncwy pose! w ęg ietsk i?
W a r s z a w a  (Tel. wl. Z Budapesztu do 

noszą: W kołach Politvxznycli kraża pogłoski 
jakoby poseł w Warszawie Matouska miał 
być niebawem przeniesiony do Bukaresztu. 
Posłem w Warszawie zostałby mianowany 
minister rolnictwa Kalay. zaś stanowisko mi­
nistra rolnictwa objąłby naczelnik wydziału 
Koloman Darąjiyi.

P ow ian ie  min. Kalłaya (który jest po­
tomkiem Batorego) dowodziłoby, jak wielkie 
znaczenie przywiązuje rząd węgierski do sto­
sunku z Polską. (M.)

kraczający 2 miesięcy dla poszczególnych płat­
ników. z wyjątkiem zaliczek i przedołat na po- 
:zet podatków.

Zaliczki oraz przedpłaty na poczet podatKów 
Izby skarbowe mogą odraczać lub rozkładać na 
raty na okres czasu nie przekraczający 6-ciu 
miesięcy, urzędy zaś skarbowe na okres czasu 
nie przekraczający 2-ch mies;ęcy.

Izba skarbowa ma prawo umarzać zaległo- 
ści podatkowe w podatku gruntowym 1 podatku 
od nieruchomości w gmmach w-eiskich oraz od 
niektórych budynków w gminach wiej>k:ch do 
kwoty 1000 zł dla poszczególnych płatników w 
ciągu roku budżetowego.

W i e d e ń  (PAT.) Bawiący w Wiedniu 
węgierski min. spr. zagr. Kanya złożył wczo­
raj wizytę anclerzowi Sehuscnmggowi i mi­
nistrowi spraw zagr. Berger Waldeneggowi. 
Przedmiotem rozmów, jak podaje komunikat 
oficjalny, były sprawy, dotycząca stosunków 
austrjaeko-węgierskich. Ponadto omawiano 
sytuację ogólnoeuropejską i sytuację w Eu­
ropie Środkowej.

Podróż warszawska premjera Goembo- 
esa, która doprowadziła do zawarcia kon­
wencji kulturalnej, będzie omawiana szcze-

L o n d y n  (PAT.) Między W. Brytania 
a Egiptem powstał zatarg, który może wvwo 
łać daleko idące następstwa polityczne i 
stać się pon ekąd próba siły wpływów bry­
tyjskich w Egipcie. Jak twierdzą w kołne' 
brytyjskich, premier Egiptu zwrócił s:e nie­
dawno do rezydenta W. Brytanji w Kairze, 
prosząc go o udzielenie rządowi egipskiemu 
rady. co czynić w razie, gdyby choroba kró­
la fuada przeciągała się. Król Fund. wobec 
przeciągającej się choroby, nie mógł w ciągu 
ostatnich miesięcy udzielać audiencji. Kornu- 
mkowanie się króla z rządem utrzymywane 
było tylko za pośrednctwem kamarylli dwor- 
skiei. Ponieważ konstytucja Egiptu nie prze­
widuje żadnego przelania praw króla na ko­
gokolwiek innego na wypadek niedvspTzycj: 
króla, kamarylła dworska była w stanie na­
rzucać swoia wole rządowi, twierdząc żc 
jest to wola króla. Gabinet brvtviski H.zIejP 
rządowi egipskiemu radv przeforsowania no­
minacji specjalnego szefa gabinetu króla.

Tymczasem król Fuad, przebywającv w 
ostatnich czasach w Aleksandrii, przyiał na 
dłuższej audiencji premjera. Po tej apótenci' 
premier Egiptu oświadczył, że posiada całko 
wite zaufanie króla Fuada. Premjer zaatako­
wał przy tej okazji prąse brvtviska. twier­
dząc. iż stanowisko szefa gabinetu króla nic 
tvlko nikomu nie było proponowane, ale za­
przeczył. iakoby wogóle zwracał się do re­
zydenta W. Brytanii z prośba o udzielenie rn 
dv przez gabinet brvtv?ski. Premjer wyraźnie 
zainspirować miał nawet kampanje anty-bry 
tyjska w prasie egipskie!, która twierdzi, że

poszczególnych płatników w cia.ru roku budź o • 
wego

Izba skarbowa ma prawo obniżyć lub u . 
rzać narosłe a nieuiszczone kary za zwlokę i od­
setki za odroczenie bez względu na ich w;. . 
kość.

Urząd skarbowy ma, prawo umarzać zaległo­
ści podatkowe do kwoty 100 zł. w każdym po­
datku z wyjątkiem podatku gruntowego, od nie­
ruchomości oraz od mektórych budynków w gmi­
nach w:eiskich spadkowego, oraz darowizn dlai 
poszczególnych płatników w cia.ru roku budże­
towego.

Żadanie rozpatrzenia sprawy przez sąd po- 
W pozostałych podatkach państwowych U ba [winno być złożone do władzy skarbowej, która 

skarbowa ma prawo umarzać zaległości podai- wydała orzeczenie karne, w terminie 7 -d n io w y m  
kowe do kwoty 10.000 zł w każdym podatku dla 'po doręczeniu orzeczenia karnego.

:• V. • 1 t • U ■ (X. \ | 7 ' .» ■ i,; . , i : . '  :
----   oOo— ------ 7 . •

WfGRY PRAGNĄ ZAWRZEĆ KONWENCJE KULTURALNE 
z Austrię, Włochami i Niemcami

----- — oOo---------

ZATARG PRESTIŻOWY MlfOZY AKGLJ$ I EGIPTEM 
Intryga egipskiego premjera

rezydent W. Brytanji usiłował mieszać się a 
spraw wewnętrznych Egiptu. Sytuacja wvr-- 
kła w ten sposób iest bardzo dcFkatna. alb 
wiem ze strony brytyjskiej specjalnie podkre 
ślaią, że nie było mieszania sie gabinetu bry­
tyjskiego do wewnętrznych snraw politycz­
nych Egiptu i że Doglądy W. Brytanji wyra­
żone zostały w odpowiedzi na wyraźna pro­
śbę premjera Egintu. W tvch warunkach wy­
daje się watpliwem. aby Egipt mógł umknąć 
kryzysu rządowego, lub pogłębienia konfliktu 
z W. Brytania. M , ,  , Ml

DesstcnsSracje przesiwfapa&tskie 
w Tstazle

P a r y ż  (PAT) Dopiero po interwencji am­
basadora hiszpańskiego u min. spr. zagr. Lavala 
prasa francuska podała bliższe nformeje o mani­
festacjach anty-hiszpańsldch. takie imały miejsce 
w końcu ub. tygodnia w Tuhizie Okazuje się, 
że ulicami Tuluzy przeszed’ pochód, którego 
uczestnicy wznosili wrogie okrzyki przeciwko 
rządowi Lerroux. Na czele pochodu niesiono owi 
nięte kirem sztandary Katalonii Gmach konsula­
tu hiszpańskiego oblano czerwoną farba.

Ambasador hiszpański zakomunikował wsz; 
stkie te fakty min. Lava'owi. zwracajac ,ieg 
uwagę, że podobne manifestacje sa nreszaniem 
się w wewnętrzne sprawy Hiszpanji. Mm. Lavd 
wyraził ubolewanie spowodu wypadków w Tu­
luz ie_ oraz przekonanie, że manifestacje żywiołów 
skrajnych nie mogą w żadnym razie osłabić przy­
jacielskich stosunków, jakie łączą Francję z Hi­
szpanią.

gółowo w czasie wizyty Goembocsa w W ie­
dniu. Projekt konwencji kulturalnej, analo­
giczny do podpisanego w Warszawie, został 
dawno już przedstawiony przez Węgry wszy­
stkim państwom zaprzyjaźnionym m. in. Wło­
chom, Austrji i Niemcom. Min. Kanya wy­
jeżdża w piątek do Iłu lapesztu. W  toku roz­
mów omówił też min. K a-v i  z kanel. Schu- 
schn:g"iem termrn podróży premjera Gocm- 
boesa do Wiednia. Podróż Goemboesa do 
Rzymu opóźni się o parę dni, przez co także 
opóźni się wizyta wiedeńska.
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Pawelici i Hwalernik nie będą wydani
■ władzom francuskim?

1 B e r l i n  (PAT.) Korespondent rzymski 
«Berlincr Tegobl.1* donosi, że aresztowani w 
'Turynie Chorwaci dr. Pavelicz i Kwutcrnik 
Ule będą wydani władzom francuskim, gdyż 
me udowodniono im udziału w zamachu mar- 
sylskim. t

• B a s t i a (PAT.) Policja ustałiła, że ko­
bieta, której rysopis odpowiada rysopisowi 
Uczestniczki zamachu. marsylskiego, przyby­
ła wczoraj do Bastji o g. 14,10 z Livorno, po- 
fczem odjecłic.ła . ’ -Ji. W rozmowie
* pewną osobę usiłowała ona usprawiedliwić 
Zamach.

B u d a p e s z t  (PAT.) W ęgerska agencja 
telegraficzna donosi, że władze węgierskie 
poddały badaniu i umieściły pod nadzorem 
policji kilku przebywających na Węgrzech 
emigrantów chorwackich. Dalsze śledztwo w 
toku. i

1 ; P a r y ż  (Tel. wł.) W  Paryżu areszto­
wano pewnego ożenionego z Francuską Ju ­
gosłowianina, nazw s' iem Iwan Si .osek, któ-

otrzymał rozkaz opuszczenia granic Fran­
cji, ale go nie wykonał. Sikosek zwrócił na 
siebie uwagę obtiżywem odzywaniem się o 
królu Aleksandrze. Kiedy go z tego powodu 
'Wrzucono z lokalu Sikosek wróci! i rzucił

SEN. LEMERY
nowy minister spraw wewnętrznych Francji.

» , PHOF. JAN PICCARD Z DETROIT
>’ żona, którzy dokonali ostatnio lotu do 

stratosfery.

się z nożem na właściciela kawiarni, zadając 
mu kilka ran. (K.)

B e r n o  (Tel. wł.) Genewska policja 
stwierdziła, że morderca marsylski Kalemen 
vel Gieorgiew przebywał pod nazwiskiem Kli- 
ment razem z Beneszem i Kwaternikiem w

B i a ł o  g r ó d  (PAT.) W ostatnich dniach 
zauważyć się daje masowy odpływ człon­
ków z towarzystw jugosłowiańsko - francu­
skich. Tak np. w samym Biatogrodzie z I ow. 
Przyjaciół Francji wystąpiło oko’o 150 człon­
ków Jug/słowian. W Skoplje oddział tego 
towarzystwa został wogóle zamknięty. Świad­
czyłoby to o zmianie nastrojów w społeczeń­
stwie jugosłowirńskiem w stosunku do Fran-

W a r s z a w a  (Tel. wł.) Z Wiednia do­
noszą, że. według nadchodzących tam infor- 
macyj. w Budapeszcie panuie zdenerwowanie 
z tego Dowodu, że dyplomacja włoska n!e 
broni Wegler oo tragedii marsylskiej w tym 
stopniu iak się w Budapeszcie spodziewano 
Pos-ł jugosłowiański w Budapeszcie złożył 
iuż rządowi wegiersk:emu notę werbalna, w 
którei zażadaf wyjaśnień w związku z t r ,,v 
dja mars\iską. Dalsze czter» noty sa iuż 
przygotowane. Włosi nie występują zbyt 
mocno w obronie Wegier. ponieważ mata 
własne kłopoty. Na terytorium włosk:em 
aresztowano przywódców terorvstvcznei or­
ganizacji chorwackiej która dokonała zama­
chu. Występując w ohrmiie własnej. Wiesi 
sta raja się zwrócić uwagę Jugosławii na to 
że BerFn był największym ośrodkiem terory- 
stów chorwackich. Mała Fntenta zaś. która 
początkowo wyraźnie atakowała Budapeszt 
obecnie zmieniła taktykę i atakuie ogólnie.

Polemizując z prasa niemiecka, stwier­
dzają pisma czechosłowackie, że teroryśc5 
chorwaccy wydawali swoje pismo . Nez.avi- 
sna hrwacka drżawa“ w Berlinie jeszcze we 
wrześniu 1934 r. Jako wydawca podnisywa) 
pismo dr. Pavelicz. adres redakcii zaś brzmią’ 
„Berlin.-skr. o. 78. urząd pocztowy nr. 15“

„Aleksander ostali"
W numerze z 1(5 sierpnia „Nezavlsna 

brwacka drźawa“ groziła: .Niechaj n. Bar- 
thou. kró! Aleksander, p. Benesz i p. Tltuies-

L o n d y n  (Tel. wł.) Reuter donosi: 
Około 100 bandytów’ tia koniach o-anowało 
małe meksykańskie miasteczko Tenango de)
V alle. Bandyci zdobyli nairierw komisariat po 
heji i przywłaszczyli sobie broń i amunicje 
poprzecinali przewody telegraficzne i telefo­
niczne, poczem ruszyli na dalszy podbój mia­
sta.

lipcu i we wrześniu w jednym z pensjona- 
tów genewskich. Cala trójka podała wów­
czas, że niema środków do życia, a na uregu­
lowanie rachunków przedłożyła bony pewne­
go zagranicznego towarzystwa opieki ^poŁo- 
cznej. |

cji po ostatnich wypadkach w Marsylji. * 
B i a ł o g r ó d  (PAT.) Rozeszła się tu po­

głoska, że poseł jugosłowiański w Paryżu, 
Spalajkowicz, został odwołany ze swego sta­
nowiska. Ze względu na osobę Spatajkowicza, 
który był znanym zwolennikiem sojuszu ju« 
gosłowiańsko-fran-uskiego, wiadomość ta wy­
wołała w tutejszych kołach duże wrażenie.

cu nie wyobrażają sobie, że wolno im be- 
dzie żonglować innemi narodami tak, jak 
zechcą. Przeznaczenie nie omieszka przeko­
nać ich o tem“.

Groźba ta podkreślona była innym u- 
stępem. który ukazał się w tym samym nu­
merze tego pisma i brzmiał następująco:

„W chwili obecnej nieznana iest leszcze 
godzina, minuta i miejsce w którem wybu­
chnie śmiertelna bomba ,Ustaszy“. Dziś A- 
leksander Ostatni czeka w śmiertelne) trwo­
dze na cios kóry ućerzv po  z ramienia 
..Ustaszy*'. Naród chorwacki czeka tylko na 
apel Antę (t. i. dr. Pave!icza). aby chwycić 
za broń i obmyć swoja hańbę we krwi“.

Wspólnicy ^icfiajłcwa ujęci
S o f  ja  (PAT.) W pobliżu granicv ture- 

eko-bułgarskiej bułgarska straż graniczna 
zatrzymała w chwili przekraczania granicy 
2 osobników. Prawdopodobnie sa to Gran- 
gow i Nastew, członkowie centralnego komi­
tet u rewolucyjnego organizacji macedońskiej, 
najbliżsi współpracownic*’ Michaiłowa. po­
szukiwani ostatnio przez władze bułgarskie. 
Aresztowani zostali przewiezieni do Sofii ce­
lem ustalen!a ich identyczności.

B u d a p e s z t  (PAT.) Policja aresztowa­
ła pewnego Chorwata, o którym poseł jugo­
słowiański w Budapeszcie otrzymał informa- 
cie jako o uczestniku zamachu marsylskiego. 
Nazwisko tego terorvsty trzymane jest w ta­
jemnicy.

Z wiezienia wypuścili wszystkich ska­
zańców i ruszyli na ratusz. Na ratuszu sta­
wiono im energiczny opór, a ponieważ zdola- 
nojcszcze przed przerwaniem przewodów po 
wiadonrć o wypadkach władze w stolicy Me­
ksyku, wysłane zostały natychmiast oddzia­
ły wojskowe które zmusiły bandytów do u- 
cieczki. Przed ucieczka obrabowali jeszcze 
domy towarowe i calv szereg prywatnych 
mieszkań. (Ar.)

OZIfBIENIE STOSUNKÓW FRANCUSKO-JUGOSŁOWIANSKICH

BERLIN GŁÓWNYM OŚRODKIEM
TERORYSTÓW CHORWACKICH?

---------oOo----------

100 BANDYTÓW OBRABOWAŁO MIASTECZKO
WSZYSCY SKAZAŃCY WYPOSZCZENI ZWIEZIENIA
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Z tajem nic natury

F a n t a s t y c z n a  h i s t o r i a  w ę g o r z a
naidziw nieiszei z ry li europeisiciclt

K o p e n h a g a ,  we wrześniu.
Niedawno zmarł w Danji wybitny natura- 

Iista, dr. Johannes Schmidt, który całe swoje 
życie poświecił badaniom oceanograficznym, a 
zwłaszcza zajał się wyświetleniem zagadki 
węgorza. Dzięki iego pracom wiadomo dziś, że 
ta ryba. która wydaje sie zwykłym i banalnym 
mieszkańcem naszych rzek i stawów, przeży­
wa w rzeczywistości wędrowną, zadziwiającą i 

fantastyczną egzystencję, rodząc sie na dale­
kich morzach i tam spędzając „dzieciństwo11, w 
młodości żyjąc w wodach słodkich, a po osiąg­
nięciu wieku dojrzałego wracając spowrotem do 
morza, by sie rozmnożyć i zaraz potem umrzeć 
w tern samem miejscu. gdzie sie urodziła dzie­
sięć lat temu w odległości 6 tysięcy kilometrów 
od brzegów Europy.

Podczas wyprawy oceanograficznej w oko­
lice wysp Feroe w roku 1904 dr. Schmidt schwy 
łał pierwszą larwę węgorza, jaką spotkano na 
Atlantyku. To odkrycie było punktem wyjścia 
do pamiętnych prac badawczych. k:óre wsławi­
ły uczonego duńskiego i otwarły całkiem nowe 
horyzonty wiedzy naszej o życiu w wodach 
słonych i słodkich.

Poszukiwania dr. Schnddta trwały osiem­
naście lat. Dzięki swoiej wytrwałości i pomysło­
wości uczony zdołał wkońcu wytyczyć dokład­
ne koleje dziwnych wędrówek i metamorfoz wę­
gorza. Jednakże trudy z tem połączone, bczne. 
wyprawy na morza tropikalne, to znowu iodo-l 
watę, przyczyniły sie niestety do przedwczes­
nej jego śmierci.

Narodziny miniaturowe} larwy.
Jajo węgorza europejskiego jest maleńka 

Przeźroczysta sfera o średniey około jednego mi 
limetra. Samica węgorza znosi je w głębokości 
około tysiąca metrów w tej części Atlantyku, 
która rozciąga sie pomiędzy archipelagiem Ber­
mudów a zachodniemi odnogami tak zwanego 
morza Sargasów

Z tego mikroskopijnego jajeczka wychodzi 
maleńka przeźroczysta larwa, podobna do ka­
wałka szklanego druc ka długości 4 milimetrów. 
Jest trochę lżejsza od wody dzięki kropelce tłu­
szczu. taki zawiera, i w ten sposób powoli pod­
nosi się ku powierzchni morza, oświetlanego i 
ogrzewanego słońcem.

Niebawem zaczyna się żywić mikroskopijne- 
mł algami, a na iej głowie ukazują sie dwie ma­
łe plamki, nakrapiane czarno i srebrzyście. Są 
to oczy. Larwa ma teraz około 6 milimetrów dłn 
gości i wchodzi w skład planktonu to znaczy 
mirjadów wszelkiego rodzaju mikroskopijnych 
stworzonek, unoszących sie na powierzchni mo­
rza.

Zew Europy.
Porwane prądem Golfstromu. larwy węgo­

rza płyną w stronę Europy, rosnąc po drodze nie 
ustannie. W ciągu dwóch lat takiej żeglugi do­
cierają wreszcie do brzegów Europy i Afryki 
północnej od Maroku aż do Norwegii północnej. 
W!ele z nich przez cieśninę G:braltaru przedo­
staje sie do Morza Śródziemnego. Maja one te­

raz wszystkie około 75 milimetrów długości, 
ale nadal jeszcze plaski kształt i przeźroczy- 
stość.

Z chwilą jednak gdy larwy węgorza znaj­
dą się już w bezpośredniem pobliżu brzegów 
Europy, zaczynaia s'e przekształcać. Tracą swo 
ją płaskość. by przybrać kształt cylindra, znika 
zarazem ich przezroczystość. Dotychczas larwa 
nie miała krwi. obecnie tworzy sie ona i zwie­
rzątko staje się różowe, przypominając skolei 
mała glistę ziemną.

Te małe różowe glisty oczekują koło brze­
gów dogodnego momentu, by sie do nich zbli­
żyć. Wybierają ciemna noc. przeważnie wiosną, 
gdy pogoda jest burzliwa .1 tłumnie rzucają sie 
do ujść rzek.

Jednakże te glisty nie są to jeszcze węgo­
rze. Będą musiały przejść jeszcze jedną meta­
morfozę. Wkrótce potem ich skóra przybiera ko­
lor ciemno - zielony, ciało wydłuża sie. ruchy 
stają się zwinniejsze. rozwijają się płetwy, or­
gany przekształcają się raz jeszcze Wreszcie 
po kilku dniach stają się małymi węgorzami, 
które odtąd mogą już rość i rozwijać sie w swo­

im kształcie definitywnym. Potrzeba było około 
trzech lat, by doszły do tego stanu od chwili 
narodzin w okolicy Bermudów. Jednakże dopeł­
niły dotychczas połowę zaledwie swojej odys- 
sei. Znajdują sie teraz w wieku dziecięcym i w 
wodzie słodkiej spędzą swoją młodość aż do 
chwili gdy. osiągnąwszy wiek dojrzały, wyru­
szą na nowa i ostatnią podróż.

Pobyt w słodkich wodach.^
Niezliczone zastępy małych węgorzy, które 

rezydują jeszcze u ujścia rzek. dzielą się na 
dwie grupy. Jedna pozostaje w stawach i wo­
dach nadbrzeża i te węgorze w ciągu pięciu do 
sześciu lat dosięgają pół metra. Ich przeznacze­
niem jest stać się samcami, choć mc w ich wy­
glądzie zewnętrznym na to nie wskazuje.

Druga grupą płynie dalej w górę rzeki, za­
puszcza się w boczne dopływy, strumienie, po­
toki i stawy wewnątrz kraju nieraz bardzo da­
leko od morza. Po sześciu latach te węgorze są 
wielkierui rybami, dochodząc do metra długo­
ści. Sa to przyszłe samice.

Podczas ostatnich miesięcy pobytu w wo­
dach słodkich węgorze przekształcają się zno­
wu w dużym stopnia Ich dotychczas zielono- 
bronzowy brzuch staje sie biały i stąd nazwa we 
gorzy srebrzystych, jak sie ie oznacza na tar­
gach rybnych, na których się pojawiają w w:ęk 
szych ilościach na iesieni. Oczy ich pow eksza- 
ja sie znacznie ' nabieram typowego charakteru, 
raki cechuje ryby w głębokościach morskich. 
Płetwy ich zmieniaią kształt, wzmacniają się ł
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powiekszają.
Powrót do kołyski.

Węgorze zaczynają teraz opuszczać stawy l 
strumienie, kierując sie w stronę wielkich rzetj 
i morza Spotyka sie ie nawet na lądzie, jak so­
bie torują drogę nakształt żmij w poszukiwaniu 
drogi wodnej mogącei ie zaprowadzić do naj­
bliższej rzeki. Płyną teraz z prądem aż docho­
dzą do morza zgrupowane niejednokrotnie W 
olbrzymie stada.

Znalazłszv sie » ujścia rzek. samice spoty­
kają tam samców które od pięciu lat nie opu­
ściły tych okolic. Razem teraz podażaja na peł­
ne morze, płynąc szybko i niezmordowanie w 
głębokich wodach. Wiedzione nieomylnym in­
stynktem w’szystk;e te wegorze. czy płyną z 
Polski czy z Maroka, z Morza Śródziemnego czy 
z Norwegji. zdaźaia w jedno I to samo miejsce: 
południowo - zachodnie okoF.ce wysp Bermudz- 
kich.

Zużywają na te podróż sześć do ośmiu mie­
sięcy. W ciągu drogi rozwijają sie ich gruczoły 
jajonośne na koszt zapasów Euszczu. poniew: * 
nie odżywiają s;e już wiece} Znoszą jaja i V" 
z wyczerpania, prawdopodobna zaraz pot *!! 
gdyż nigdy dotąd nie złowiono węgorza. kier 
iuż zniósł jaja.

Z tych iai wykłuwaja sie nowe larwy 5 
znów zaczyna s;e ten sam zadziwiaj. : ■ 
cyk': sześć tysięcy kilometrów po pOw’erzt;d  
morza I sześć tvs!ęcv w lego głębokościach by 
wrócić na to samo miejsce, zapewnić potomstwo 
i umrzeć. B.

PROFESOR JAN PICCARD I JEGO ŻONA
radem uniknęli śmierci, skacząc na spadochronach

Onegdaj donosiliśmy o locie stratosfery-! 
cznym proi Jana Ptccarda. który wraz żoną 
zdołał osiągnąć wysokość ponad 16000 met­
rów. Obecnie jesteśmy w możności podzielę-, 
nia słę z naszymi czytelnikami, szeregiem no­
wych i niezwykle ciekawych szczegółów do­
tyczących tego lotu.

Przedewszystkiem należy zaznaczyć iż 
prof. Jan Piccard nie jest identycznym z prof. 
Piccardem, który dokonywał lotów w Euro­
pie i który osiągnął wysokość 170H0 metrów. 
Obaj profesorowie Jan i August są braćmi 
bliźniętami. Widocznie wpłynęło to także na 
ich zanrłowania gdyż jak widać konkurują ze 
sobą w zdobyciu najwyższych warstw ftaszej 
ziemskiej atmosfery.

Profesor Piccard z żoną swą która ob­
sługiwała radiostację, wyleciał o godz. 11,58 
na swvm ogromnym balonie stratosferycznym 
„Ascension" Około 40 tysięczny tłum przy­
glądał się wzłotow'. Start odbywał sie w tru­
dnych warunkach. Balon wzbijał sie począt­
kowo powoli i omal nie zawadził o słupy te­
legraficzne w pobliżu lotniska. W czasie wzlo­
tu uszkodz:ło sie również olinowanie tak. że 
pani Piccard musiała wyjść z gondoli i. trzy­
mając sie lin, uporządkować uszkodzenia. Po 
uniesieniu s;ę na pareset metrów wiatr po­
gnał „Ascension" ku południowemu zachodo­
wi.

Jak wynika z opowiadań widzów, balon 
prof. Piccarda był niema! stale w ?docznv. Jest 
on niezwykle wielki gdvż posiada pojemność 
16.990 metrów sześciennych. Nawet gdv le­
ciał na wysokości 12.000 metrów widziało sie 
go wyraźnie gołem okiem.

Wiatry gnały .Ascension" ku Pensylwanii 
Pani Piccard wysłała parę depesz, donosząc, 
iż lot odbywa sie w warunkach jak najlep­
szych. Po 7 godzinach lotu balon osiągnął 
wysokość 16.000 metrów i mimo wysiłku lot­

ników nie chciał wznieść się wyżej. Znajdo­
wał się on wówczas o 300 km od miejsca star­
tu. Od tej chwili rozpoczęło się opadanie ba­
lonu. Było ono tak gwałtowne, że już w nie­
długim czasie „Ascension" znalazła sie na w i 
sokości 2000 metrów nad ziemią. Życiu k> 
ników poczęło grozić niebezpieczeństwo. W 
dzac iż balon każdej chwili runie na ziem 
małżonkowie Piccard postanowili wyskocz . 
ze spadochronu. Bvł<> to nad stanem Ohio w 
kolicacli miasta Cad:x. Okolica była lesista 
i bezludna. Mimo to Piccardowie zdecydowa 
li się na skok. Spadochrony rozwarły sie na­
tychmiast i oboic wyładowali szczęśliwie.

Tymczasem balon pozbawiony znacznego 
balastu podskoczył znów w górę i przez sze­
reg godzin utrzymywał sie jeszcze w powie­
trzu. Następnie zaczai opadać gwałtownie. 
Znalazłszy się tuż nad ziemia zaczepił o wy­
sokie drzewo. Powłoka rozdarła się. a gon­
dola wskutek wstrząsu oderwała sie i runęła 
na ziemię.

Naturalnie natychmiast pospieszono na 
miejsce ładowania. Okazało się. iż większość 
instrumentów nie została uszkodzona mimo u- 
oadku Profesor łan Piccard oświadczył na 
zapytania, iż z lotu swego iest najzuoehTe} za­
dowolony ł że umożliw'! mu on poczynienie 
dalszego kroku w iego badaniach, (zi).

Ohiny karzę śmiercią 
nałegcwyeh naSaezy opium

S z a n g h a j  (PAT.) Władze miejskie, 
prowadzące obecnie zajadłą walkę z handlem 
opium, skazały na karę śmierci nałogowego 
palacza opium, obywatela chińskiego Schan- 
gu. Wyrok został niezwłocznie wykonany. Wjfl 
rok śmierci zapadł również w sprawie czte­
rech innych palaczy opium, których nznano 
za nieuleczalnych nałogowców.



Niedziela, dnia 28 października 1934 r.

PRZED ŚLUBEM ANGIELSKIEGO KRÓLEWICZA
Czwarty syn króla angielskiego, książę 

'Jerzy, zaręczył się niedawno z córką byłego 
króla greckiego. Maryną. Miłość pięknej grec 
‘siej księżniczki i angielskiego królewicza na' 
4ała świąteczny wygląd życiu wielkiej Bry- 
tanji. Niema bowiem dynastii królewskiej.któ- 
raby była tak popularna i organicznie zwią­
zana z narodem, jak dom królewski w Anglji 
iTeraz do tego gniazda przywieziono nowego 

■ Ptaszka.
Księżniczka Maryna nie jest typową kró­

lewną, wychowaną w cieplarnianej atmosferze 
Pałacowej. Ojciec jej został wydalony z Grecji 
tak że córka królewska ocierała się o niedo­
statek i widziała ciężka walkę o byt. Cień mi­
nionych doświadczeń idzie za księżniczką.

Narzeczony księżnej jest jak wspomnieliś­
my, czwartym synem króla angielskiego. 
Oprócz niego pozostaje jeszcze wstanie bez­
cennym książę Walji następca tronu, za któ­
rym idzie książę Yorku, żonaty ze zwykłą 
śmiertelniczką dalej — książę Gloucester, 
również kawaler, oraz siostra księżniczka Ma­
ry. mająca lat 25. którą wydano zamąż za bar 
dzo bogatego, ale bardzo skąpego i mało po­
ciągającego wicehrabiego. Książe Walji jeśli 
będzie panował, to pod imieniem EdwardaVlIl 
Sego dziad, król Edward VII. nigdy nie mógł 
zapomnieć, że jako chłopiec męczył się w sa- 
tńotności i z welkich okien pałacu Windsor- 
Skicgo spogląda! z zazdrością na rówieśników, 
igrających w ogrodach sąsiadującej z pała­
cem starej szkoły Etun Według jego instrukcji 
maleńkiego księcia Edwarda. gdv tylko pod­
rósł. oddano do korpusu kadetów marynarki.

Pewnego razu dziadek-król przyjechał od 
Wiedzie wnuka i zauważył u niego pod okiem 
Porządny siniak.

— A to co takiego?
— To drobiazg. Jakiś osioł wylazł do mnie 

z tytułem królewskim; dobrze mu dałem za 
♦.Jego Królewska Mość“, a on nie pozostał mi 
dłużny

K s i ą ż e  J e r z y  j e s t  r ó w n i e  p o p u l a r n y  w  k r a  
j a k  i j e g o  b r a c i a .
Zaręczyny księcia Jerzego maja wielki roz­

noś w całei Anglii. Szczególnie podoba się lu­
dowi, że para ta pobiera się z miłości, że zdą­
ż y ł  sic rzadki wypadek, iż królewicz wybrał 

żonę rFe 7 nrzeoisu ojca. łub polecenia
/.J ć'ti <•»,-{ y 1 " m '•<! / m *•. t♦. ręł w • Snr<5\V
teagranicznvch lecz *e stało się to tak. jak to 
t’Kj Uzk'sc w-ii.u m w k iv -.i) śmier­
telników: spotkali się, spojrzeli na siebie, za­
kochali się w sobie. A później zawiadomili o 
tcrn matkę i ojca:

~7 Chcemy się pobrać.
C°by na to powiedziała prababka, królo­

wa Wiktoria. znana ze swych surowych oby­
czajów i obserwowania etykiety dworskiej? 
i j urza w zamku Buckingham byłaby nieunik­
niona. Może nawet zabrakłoby odwagi księciu 
Jerzemu powiedzieć monarchini prosto w o- 
czy o swym rewolucyjnym zamiarze. Oopra- 
Wda księżniczka Maryna pochodzi z rodu kró- 
ewskiego. ale cóż to za królewna bez kró­

lestwa. podczas gdy jej teść jest prawdziwym 
królem, a rodzina włada licznemi włościami 
i zamkami. Z samej listy cywilnej otrzymuje 
król pół miljona funtów rocznie, a przecie i gos 
podarna królowa Wktorja, jego matka w cza­
sie 60 lat swego panowania cośniecoś uskła- 
dała dla swych potomków.

Książe Jerzy na wszystkich fotografiach 
j e$t uśmiechnięty. Rzeczywiście, jest on ..mis­
i e m  śmiechu14. W latach dziecięcych nieraz 
7 tego powodu otrzymywał naganę. Nawet 
?? dniu koronacji swoich rodziców nie potrą 
f '  ^chow ać powagi. Gdy wszystkie dz.iec- 
r* ''est trzech książąt i siostrę księżniczkę 
^sadzono do złotej karety i zawieziono di 
rbaętwa westminsterskiego. 14-letni książę 
, ćrzV nie był w stanie poważnie pa 

na uroczysty wygląd, jaki mieli jego stai 
*  w swych purpurowych płaszczach

z  o r d e r a m i ,  m i e c z a m i  1 k o r o n a m i  n a  g ł o w a c h  
M i o d y  k s i ą ż ę  n a r u s z y ł  p o w a g ę  d w o r s k i e j  e ty ­
k i e t y  i z a c z a ł  s i e  t a k  ś n r a ć .  ż e  s p a d ł  z  p o d u ­
s z e k  s i e d z e n i a ;  n a  p o d ł o d z e  p o j a z d u  d o j e c h a ł  
d o  o p a c t w a .  O c z y w i ś c i e  o  tern  c o  u s ł y s z a ł  z r  
t o  s w o j e  z a c h o w a n i e ,  h i s t o r i a  m i l c z y .

M ó w i ą ,  ż e  i o b e c n i e  c z ę s t o  t r z y m a j ą  s ie  
g o  ż a r t y .  B e d z i e  t o  d la  m lo d e . i  k s i ę ż n i c z k i  p r z e  
' ' e m n e m  w e j ś c i e m  n a  z a m e k  k r ó l e w s k i  i o s ł o ­
d z i  jej  n o w e  ż y c i e .  P r z e c i e ż  w  k o m n a t a c h  zarr  
k o w y c h  p o k u t u j ą  j e s z c z e  c i e n i e  s t a r e j  e t y k i e t e  
w i k t o r i a ń s k i e j .

Z a m a c h  m a r s y l s k i  s p r a w i ł ,  ż e  w  s z e r e g u
------- 0 O0

krajów wzmocniono znSizłiie ochronę życia 
szefów państw przed terorystami. Sprawa ta 
jest obecnie szczególnie ważna dla policji an­
gielskiej. Na mające sie odbyć niebawem zaślu 
luny ks. Jerzego z ks. Maryną zaproszono 
20-tu członków domu panujących i dynastii 
nrzebywa;ących na wygnaniu. Policja angiel­
ska wydała iuż bardzo surowe przepisy, które 
maia zapewnić specjalnie baczna kontrolę nad 
podróżnymi we wszystkich portach angiel­
skich. Na uroczystości weselne, które odbędą 
się w przyszłym miesiącu, zmobilizowała po­
licja londyńska 2300 specjalnych detektywów 
i ponad 5000 policjantów, którzy dniem i nocą 
czuwać będą nad bezpieczeństwem wszyst­
kich gości zagranicznych.

12 MILIONÓW ZŁOTYCH
wykoszą dochody króla angielskiego

W  angielskim dzienniku „Daily Exprcss“ 
znajdujemy niezmiernie interesujący artyku - 
lik na temat dochodów króla angielskiego.

Autor tego artykułu twierdzi, że król 
nie jest zbyt wielkim kosztem dla państwa. 
Osądźmy to sami.

Suma ogólna pensyj kaneelarji cywilnej 
króla wynosi 472 tysięcy funtów (przęsło 12 
miljonów złotych) roczni'5. Należ)' zaznaczyć, 
że w roku 1031 zrezygnował on z sumy 50 
tysięcy funtów.

Większość tych sum jest przeznaczona 
na wydatki stałe i przewidziane.

Utrzymanie domu królewskiego — 193 
tysiące funtów (prze lo 5 mi'jonów) rocznie.

Pensja służby dworskiej — 128 tysięcy 
funtów (przeszło 3 miljony złotych.)

Prace remontów i t. p. — 20 tysięcy 
funtów rocznie (koło pół miljona złotych.)

Dury kólewskie — 13200 funtów (koło

300 tysięcy złotych.
Pozostaje więc 8 tysięcy funtów (koło 

200 tysięcy złotych) wolnych na nieprzewi* 
dziane wydatki.

Prywatne dochody' króla wynoszą 110 
tysięcy funtów rocznie (koło 3 miljonów zło­
tych), a do tego dochodzą wpływy z  księ­
stwa Lancaster, wynoszące 63 tysiące fun­
tów (koło półtora miljona złotych). Król pła­
ci od tych dochodów podatki.

Książę W alji otrzymuje dochody z Korn- 
walji, wynoszące koło 264 tysięcy funtów (6 
mi jonów złotych) rocznie. A!e ks ążę odbiera 
tydko 70 tysięcy funtów (niecałe 2 miljony) 
rocznie i również płaci od nich podatki.

Książęta królewscy posiadają uchwalone 
przez Parlament dochody 10 tysięcy funtów 
rocznie (koło 260 tysięcy złotych). Gdy się 
żenią otrzymują 25 tysięcy funtów rocznie. 
Księżniczki krwi dostają 6 tysięcy funtów 
rocznie.

-0 O0 -

75 ROZWODÓW W CIĄGU GODZINY
Rekord sędziego, naturalnie w Ameryce

Sędzia Hovard w Atlancie pobił z całą 
pewnością rekord wyczynów sędziowskich. 
Podczas jednego dnia udzielił 75 rozwodów.

Trzeba zaznaczyć, że w zakresie tvch 
spraw posiadał sędzia Hovard wprawę gdvż 
oddawna miał sobie powierzone wszystkie 
sprawy rozwodowe, a w Atlancie panuje od 
pewnego czasu prawdziwa epidemja rozwo­
dów.

W s z y s t k i e  s p r a w y  z o s t a ł y  z a ł a t w i o n e  
n a d z w y c z a j  . . s p r ę ż y ś c i e 44. S ę d z i a  chciał ko­
niecznie zakończyć wszystkie sprawy tegoż 
dnia, w i ę c  p y t a !  t y l k o  c h c ą c y c h  s i ę  r o z w i e ś ć ,  
jaki jest powód ich rozeiścia sie a  ś w i a d k ó w  
p r o s i ł  t y l k o  o  s t w i e r d z e n i e  f a k t u .  czv taka 
przyczyna rzeczywiście istn’ejc. S ę d z i a  n ie  
d o p u s z c z a ł  d o  j a k i c h k o l w i e k  „ w y j a ś n i e ń ” , 
z a d o w a l a j ą c  s i e  z u n e ł n i e  s t w i e r d z e n i e m  s t r o ­
n y  f a k t v c z n e i .  D z !e k i  t e m u  udało mu sie u- 
dzielić 75 rozwodów w czasie... jednej godzi­
ny i naru minut.

Posiedzenie sadu zaczęto się punktualnie 
o dziewiątej i ukończyło się parę minut po 
dzies:ą;cj. Jeśli odlitzyć ten czas który stro­
ny zużywały na wejście do sali rozpraw i 
opuszczenie jej. a brać Dod uwagę czas roz­
prawy to przeciętny czas trwania sprawy 
wyniesie 45 sekund. J a km sposobem sędzie­
mu udawało się podczas tej krótkiej chwili 
oolecić zaprotokołowanie sprawy, to iuż po­
zostanie jego tajemnicą. Pewne iest tylko 
jedno, że podczas tego posiedzenia -'udu u- 
stalony został jeszcze jeden rekord. Szczę­
ście sprzyjało sędziemu w tern. że wszyst­
kie strony dążyły do rozwodu i nikt nie za­

kwestionował wyroku. Po zamknięciu po­
siedzenia sędzia wypowiedział patetyczne

słowa: „Twierdze, że to była błogosawiona 
godzina! Uczyniłem 150 ludzi szczęśliwymi4*.

— — ii

o dalsze miejsca w wyścigu 
Anglja -  Auslralja

L o n d y n  (Tel. wł.) Po przybyciu do 
Melbourne na trzeeiem miejscu maszyny ame 
rykańskiei a na czwartem aparatu angielskie­
go Jonesa i Wallera. znajduje się obecnie na 
picj^m miejscu maszyna nowozelandzka Gre­
gora i YVaiker‘a. która w czwartek o godzinie 
23,17 wystartowała z Portu Darwina do 
Charleyille, Szósty skolei jest samolot brytyj­
ski braci Stodart. k:órv o godzin:e 1 wystar­
tował z Singapur do Batąwji. (Ar 1

LcSmcza Francja przypomni
o sobie światu

P a r y ż  (PAT) Mm:ster lotnictwa Denair, 
wyraził żal. iż Francja nie brała udziału w za­
wodach Ibtmczyeh na trasie Londyn — Melbour­
ne. Samolot francuski, który miał wystartować 
do zawodów, w przeddzień odlotu został uszko­
dzony. Minister zaznacza, iż trzy aeroplany, któ­
re brały udział w zawodach, w tei liczbie zwy­
cięska „Comet4' były zaopatrzone w śmigło, wy­
nalazku i wyrobu francuskiego. Denain zapowie­
dział. iż Francja zorganizuje wkrótce wielkie za­
wody lotnicze międzynarodowe.

P a r y ż  (PAD Minister lotnictwa gen. De- 
nain. jak twierdzi ..Parts Soir*4. postanowił zorga­
nizować w roku przyszłym wielki rald lotniczy, 
którego trasa, według wszelk:egn prawdopodo­
bieństwa prowadzić bedzie z Paryża do Saisro- 
nu (Indje).
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TRZECIA RZESZE CZEKA CIĘŻKA ZIMA
Dynamika polityki europejskiej weszła 

»iQwu w stadjum takiego napięcia, iż trzeba 
będzie wielkich wysiłków, ażeby wyelimino­
wać, czy też złagodzić te wszystkie elementy, 
które stwarzają sytuację trudną. Jeśli zwę* 
zimy nasz widnokrąg do trapezu politycznego 
zakreślonego Renem. Dunajem. Wisłą. Bałty 
kiem i Morzem Północnem, to nie trudno o po­
równanie. Sytuacja jest jeszcze tak niewyraź­
na, jak stała się od clnvili,gdv Dolifuss pad? 
pod kulami zamachowców na Ballplatzu. Tvm 
razem śmierć bohaterskiego króla Aleksandr.! 
jugosłowiańskiego zmusiła wszystkie kance­
larie dyplomatyczne do szybkiego bilansowa­
nia i wyciągnięcia salda politycznego.

Wysiłki min. Barthou, abv na listopado­
wej sesji genewskiej móc operować pewnym 
zgranym.blokiem politycznym, zostały przer­
wane. Nie znaczy to bynajmniej, aby zanie­
chano myśli zaproponowania Niemcom prze­
prowadzenia wspólnego rachunku polityczne­
go. Na tern polega zresztą normalna czynność 
dyplomatyczna, a staje się ona nadzwyczaj­
ną, gdy odbywa się w warunkach snecjalnych.

Niezadługo minie rok. gdy Niemcy we­
sz ły  na drogę intensywnych zbrojeń i energi­
cznej rozbudowy organizacyj para-militar- 
nych. t. j, takich, których podstawa jest duch. 
dyscyplina i musztra wojskowa. Zewnętrz­
nym wyrazem tego jest wydatnie powiększo­
ny budżet Re'chswehry, na rok 1934/35 oraz 
szeregu innych ministerstw, których wydatki 
w wielkiej mierze mają charakter wojskowy, 
przyczcin na pierwszem miejscu należy wy­
mienić Ministerstwa Lotnictwa. Dzieje się to 
wszystko pod hasłem „honoru i równouDraw- 
nienia4*. Sa jednak kraje, w których opinja 
publiczna, mająca jednak wiele do powiedze­
nia. nie może zrozumieć równoległego opero­
wania hasłem pokoju, przy głośnem czy też 
-  co może brzmieć oaradoksabiie — „milczą- 
ceru wypowiadaniem** pretensyj terytorial­
nych. Ta sprzeczność czynów i intencyj jest 
źródłem atmosfery, która stała się dominują­
cą : specjalnie jest wyczuwana nietyle na 
kontynencie, co na wyspach brytyjskich.

W ten sposób i dzięki, temu w uzupeł­
nieniu pasa fortecznego na wschodnich grani­
cach Francji, powstał w Anglii znacznie moc­
niejszy i w skutkach swych niebezpieczniej­
szy niur op'nji publicznej, a co ważniejsze 
zespół ideowy mężów stanu, wojskowych o- 
raz ludzi o wielkich wpływach którzy nega­
tywnie odnoszą tlę do polityki niemieckiej.

Doniosłość strzałów marsvlskich dla roz- 
^o-u sytuacji zagranicznej i Rzeszy jest nie­
wątpliwie większa, aniżeli strzałów oddanych 
do 1 'olifussa. Bezpośrednim celem morderstwa 
wiedeńskiego był newieP kompleks terytorial­
ny. któremu na imię. Austrja. Natomiast mor­
derstwo marsyiiiskie stwarza wprawdz:e tyl­
ko nowy kompleks syuacyiny. co jednak w 
tym wypadku posiada znaczenie niepropor­
cjonalnie większe od konkretnego zdawałoby 
się problemu terytorialnego. Właśnie bowiem 

.Jugosławia zajmowała jedno z kluczowych 
stanowisk w stosunku do koncepcyi an- 
sohiussowych. Na Wilhehnstrasse księgowa­
no. Uik obecnie okazuje się. zbyt pochopnie, 
stanowisko dyplomacji jugosłowiańskiej w 
sprawie austriackiej, jako aktyw. Zdawało sir* 
tutaj, >ź przy współpracy z Węgrami i Buł­
garia i współdziałaniu Jugosławii będzie mo­
żna pi zerwać pierścień zamykający i dła­
wiący Rzeszę od południa.

Dzisiaj, gdy wielki król Jugosłowian nie 
zruidiije już w gronie żyjących, można stwier­
dzić. iż Jugosławia prowadziła w tvm okresie 
politykę wybitnie jugosłowiańską, a wiec ani 
prcfrancuska, ani proniemiecką. Nie można 
teg!) powiedzieć o Poselstwie weosłowiań- 
slciem w Berlinie. Tutejszy poseł Balugdz!cz 
jako wychowawca króla Aleksandra, zajmo­
wał wyjątkowe stanowisko dzięki niezwykle 
terdecznym stosunkom łączącym go z królem.

Wskutek tego korzystał z samodzielności, ja­
kiej normalnie nie posiada żaden poseł pełno­
mocny. Temperatura osobistych stosunków 
p. Balugdzicza z Wilhelmstrasse była komen­
towana. jako wykładnik realnego^ustosunko­
wania s:e Jugosławii do Niemiec. Tymczasem 
jeszcze za życia króla wynikły na tern tle 
nieporozumienia między bialogrodzkiem Mi­
nisterstwem SDraw Zagranicznych a placów­
ka berlińską, śmierć króla przerwała tę roz­
grywkę, która dla p. Balugdzicza weszła je­
dnocześnie na tqr.y prestiżowe.

(idy spróbujemy odtworzyć'sobie sytua­
cję w jakiej znalazła się Jugosławia, to je­
dnak przypuszczać należy, że Niemcy straciły 
na Bałkanach partnera, z którym można było 
by w pewnych warunkach poprowadzi wielka 
grę polityczna. Mieliśmy przykład na regen­
cji w Rumunii, iż nie jest ona czynnikiem 
wzmacniającym. Oczywiście można się my­
lić. lecz raczej należy przypuszczać, iż Jugo- 
sławja, skoro miałaby pozostać ta forma wła­
dzy suwerennej, jak obecnie — odpada ra­
czej na dłuższy czas. jako samodzielny czyn­
nik polityczny. Już dzisiaj można powiedzieć, 
iż stosunki Jugosławii z Francją, jakkolwiek 
skutkiem morderstwa stały się nastrojowo 
gorsze, tern niemniej w praktyce ulegną wy­
datnemu polepszeniu. Bedzie to ciosem dla 
Wilhelmstrasse. Pozatem dzięki osobie współ 
regenta ks. Pawła, wpływy angielskie zo­
staną wydatnie wzmożone. Przy dzisiejszej 
kooperacji Londynu z Paryżem jest to moment 
dla Niemców w najwyższym stopniu niepo­
myślny. Ze względu na wewnętrzna sytuację 
Jugosławii, należy również przypuszczać, iż 
stosunki z Włochami ulegną poprawie i pew­
nej normalizacii. O ile do Berlina przenikają 
informacje z Białogrodu. to mówi sie tutaj o 
oględnej, lecz tern niemniej sprecyzowanej 
demarche posła francuskiego i angielskiego, 
którzy doradzali rządowi jugosłowiańskiemu 
uprawianie polityki ostrożnej, trzymania się 
w rezerwie i nie realizowanie jakichkolwiek 
nowych koncepcyj politycznych. Wszystko 
więc przemawia za tern. iż stanowisko Jugo­
sławii w stosunku do Niemiec, mimo poważ­
nych korzyści gospodarczych, jakie właśnie 
z tej strony może ona otrzymać, ulegnie 
zmianie.

Nielepsze prognostyki wykazuje firma­
ment francuski. Spuściznę oo ministrze Bar- 
thou objął, iako kandydat kompromisowy 
Laval. W innej sytuacji wewnętrzno-francu- 
skiei i europejskiej. Laval odegrać mógłby 
znowu tę rolę, w której debiutował łącznie ? 
nieżyjącym Briand‘em i dr. Briiningiem. Jaka 
iednak pannie przepaść osych-czna miedzy 
dniem dzisiejszym ą ówczesnemi możliwościa­
mi. które doprowadziły do odwiedzin berlYi 
skięh. Nawet bliski doradca polityczny i to­
warzysz podróży ministra Lavala do Stanów 
Z jednoczonych oraz jedyny świadek iego roz­
mowy z Hooverem p. Fernand de Brinon. pu­
blicysta w rinformation. zwolennik zbliżenia 
do Niemiec nie będzie mógł. a nroże nawet nit 
zechce próbować wywierać nacisku w tvm 
kierunku na francuskiego ministra soraw za­
granicznych. Niemcy od Francji dzieła dzisia: 
dwa zasadnicze problemy: zbrojenia i przy­
szłość zagłębia Saary. Rząd niemiecki dokła­
dnie zdaje sobie sprawę z tego. iż w dzisiej­
szej sytuacii wewnętrznej nieodzownie po­
trzebny mu iest wielki efekt na terenie mię­
dzynarodowym. który następnie mógłby bvć 
'dyskontowany i dobrze sprzedany wewnątrz 
kraju. Niepowodzenie na odcinku S a a n  
wstrząsnęłoby niewątpliwie pożycie reżimu

Trudno z perspektywy Berlina ocenić 
szanse rzeczywiste, ale nic należy taić. iż pro­
cedura bilansowania wyników głosowania 
gminami może w pewnych warunkach okazać 
sie niebezpieczna. Pozatem Rada Ligi Naro­
dów w sposób suwerenny i właściwie nie wią­
żący jej wynikami wyborów, może decydo­

wać o takiej, czy innej przyszłości Saary. Na 
tym odcinku leżą wielkie niebezpieczeństwa 
nietylko dla wewnętrznej polityki niemieckiej, 
ale też sytuacji ogólno-europejskiej. Nie można 
również wyeliminować całkowicie teorety 
nej możliwości dokonania puczu przez h 
kolwiek z zainteresowanych stron, przed 
czasie lub po plebiscycie. Jedną rów 
<cmbinacvj niebezpieczne! dla Niemiec by 
takie pokierowanie spraw, by plebiscyt czy 
się nie odbył, czy też. dzięki sztuczkom ko 
menfatorskim miałby bvć odroczony.

Nie zapominajmy również, iż przewodni' 
zącym Radv Ligi Narodów, w okresie decy* 

zji o Saarze, bedzie p. Litwinow. O ile Niemcy 
nie ulegną naciskowi i nie zawrą Paktu 
Wschodniego, to z tej strony nie mogą liczyć 
na uprzejmość. Dla ilustracji obecnych stosun' 
ków niemiecko-sowieckich charakterysłycz' 
tiem jest drobny, lecz tern niemniej wymowny 
mcydent. który zdarzył się niedawno. Gdy no 
wy ambasador sowiecki Suryc niedawno, 
przyjechał do Berlina, w dwa dni potem za' 
kazany został przejściowo organ partji komu' 
nistycznej „Prawda1*. Najpikantniejszem zaś 
iest to. iż dopiero w październiku rząd Rze' 
szy zakazał'..Prawdę** za artykuł, który tikaf 
zał się w lipcu. Narazie więc. mimo pewiwenj 
wysiłków pełnego rozmaitych koncepcyj e 
Moralnego sztabu Reichswehry. stosunki ni«H 
miecko-śowieckie pozostawiają wiele do \ 
:zenia.

Pewne niespodzianki może przynieść od' 
cinek włosko-niemiecki. Dzisiaj jednak jes> 
przedwcześnie o tvch sprawach mówić. Urząd 
dla Spraw Zagraniczny J.\ partii, kierowani 
przez p. Alfreda Rosenberga, który obecni 
cieszy sie szczególną sympatją Kanclerza, 
wzmógł znacznie swa _ aktywność na terenie 
Niemców sudeckich. Nie iest w<ec wykiuczo' 
ne. iż Włochy za zmniejszenie nacisku ckspati' 
syjnego w k'enmku Austrii przychylnie ste 
odniosą do zwiększonej aktywności w Sudc' 
tach, gdzie Wemcy w zbitych masach mieszku 
ią wzdłuż całej nieomal granicy czeskosłówaC 
kiej Pozatem wzmożona agitacja nacjonal' 
socjalistyczna w Czechosłowacii znajdzie zna' 
cznie więcej sympatji na Węgrzech, aniżeli a' 
gitacia taka prowadzona na terenie; Austrii.

Blansując zatem poszczególne pozycje • 
niemieckiej polityce zagranicznej, doclm;./T 
do wniosku, iż saldo ire przedstawia s«. zlv« 
pomyślnie. Coorawda pominęliśmy j> zc 
czynniki tak ważne, jak stosunek do Ja; •• 
krajów Skandynawskich. Bułgarii i Turcji.
Nie iest to naszem zadaniem. edvż chodzi.;, 
iedynie o dynamiczne przedstawienie svtuacfj 
w trapezie Ren — Dunai. — Wisła. Bałtyk 
Morze Północne, po strzałach oddanych  ̂
Marsyłji.

Nawet temu schematowi brak wyrazisto' 
ści. gdy nie wspominamy o istniejących trij* 
dnościach gospodarczych, zgrzytach w mach1' 
nie partyjnej, niezadowoleniu robotników ' 
wzmożeniu akcji komunistycznej oraz wstrza' 
saiacvch życiem religijnem walkach w kościć 
!e protestanckim.

Trzecia Rzeszę czeka ciężka zima.
W i k i n g .

Szubienice w Asturj i
M a d r y t  (PAT.) Trybunały wojenne $  

tej pory wydały 16 wyroków śmierci na Rf 
renie objętym ruchem rewolucyjnym w Ast11', 
ni. W naibliższym czasie przed trybunale^ 
wojennym w Ov;edo stanąć ma jeszcze k.i*1 
kaset osób.

M a d r y t  ( P A T . )  W  O v i e d o  z n o w u  w f  
luięhla bomba, rzucona p r z e z  rcwolumun 
stów. Wybuch zabił na miejscu czworo dzW]
cL J

B r u k s e l a  (PAT.) Konsul belgijski 7 
Santatidcrze. Staxlars. który w początln 
października udał sie do Ovicdo. zabity z<h 
stał przez powstańców wystrzałem z rcwOL 
weru w hallu hotelowym.
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Z D N I A
Nowa linia kolejowa.

Z Katowic donoszą: W pierwszej połowie li­
stopada uruchomiona zostanie nowa linja kolejo­
wa Cieszyn — Zebrzydowice, zbudowana przez 
śląski urząd wojewódzki kosztem 5 900 tys. zł. 

i Roboty około budowy nowej linji oraz budynki 
nowej stacji kolejowej są już ukończone. Długość 

1 ’ : ji wynosi ponad 16 k m. Rozpoczęcie budowy 
. ‘upito w roku 1931. zatrudnionych było do 

400 robotników. Nowa linja bedzie miała duże 
znaczenie dla tranzytu, a pozatem zbliży Śląsk 
Cieszyński z Górnym Śląskiem i Katowicami.

' tern więcej. że cześć tei linji połączona zostanie 
później z linią Pawłowice — Wodzisław, co na- 

| stąpi w przyszłym roku po ukończenai drugiej 
części linji do Moszczenicy. W związku z uru­
chomieniem nowej linji czas przejazdu z Katowic 
do Cieszyna skrócony zostanie o pół godziny.

Skazanie deiraudantów
Wczoraj zakończyła się w Krakowie  ̂ roz­

prawa przeciw Władysławowi Budziszowi i tow. 
oskarżonym o defraudację kwoty przeszło 40.000 
zł z kasy Komisji Klinicznej Uniw Jag. Budzisz 
oskarżony jest również o udział w fałszerstwie 
peniędzy t o założenie oszukańczej spółdziemi. 
Sąd skazał Budzisza na 5 lat więz:euia i utratę 
praw przez lat 5. Kotarbę na półtora roku wię­
żenia i utratę praw przez lat 3. Pernetza na 1 
rok więziema i 5 lat utraty praw a Łazarska na 
1 rok wiez:enia i utra‘e praw przez lat 3. Per- 
neizowi sad zawiesił wykoname kary na lat 5 
a Łazarska na lat 3. Ponadto trybunał zasądzd 
od Budzisza na rzecz Un'w. Jag. powództwo cy­
wilne w wysokości 40.000 złotych.

Przyczyny katastrofy Pod Wadowicami
Przyczyna załamana się połowy mostu w 

Berwałdzie Średnim, koło Wadowic, o czem po­
dawaliśmy w dniu wczorajszym, było zupełne 
zbutwienie pilotów mostowych na wysokość’ 
zw:eTdadła wodv i uszkodzenie ich w czasie po­
wodzi. Most ten nrał być w najbliższych dniach 
rozebrany i celem utrzymania komunikacji roz­
poczęto iuż budowę objazdowego mostu prowi­
zorycznego. W dniu katastrofy ruch. spowodtt 
jarmarku w Kalwarii był bardzo wzmożony. — 
Ofiarami katastrofy sa szewcy z Andrychowa, 
którzy powracali z jarmarku. Ś'edztwo w spra­
wie katastrofy prowadza w’adze prokuratorskie. 
Stan ofiar, rannych w czasie katastrofy, przeby- 
W:;.iocvch w szp:talu. nie budzi obaw.

Polaczkowa w więzieniu w Fordonie.
Skazana na 6 lat w:ęzicnia za zaduszenie tnę
Eudoksja Teodozja Polaczkowa z polecenia 

.. adz więziennych przewieziona została do wię 
/ienia kobiecego w Fordonie pod Bydgoszczą.
. uzie podz!el:ła los MaHszowej i Gorgonowej.

Władze sądowe wyznaczyły opiekunów z u- 
cędu dla małoletnich dz;eci Halinki i Jerzego. 

Opiekunami tymi będą rodzice zamordowanego 
;>or. Polaczka.

„Elemka" przybyła do Gdyni.
Zakupiony w K.lonji przez Ligę Morską i Ko- 

lonjaina o-cio masztowy szlutner żaglowy . Flein- 
ka“ został przyholowany przez holownik „Ursus 
z portu Sassjiitz do Gdańska. Statek ten w drodze 
do Gdyni został uszkodzony wskutek burzy. Na­
prawa uszkodzeń oraz remont będą dokonane w 
stoczni gdańskiej

Miłość i obłęd.
Sąd Apelacyjny w Warszawie skazał na I 

miesięcy więz:enia Marję Wojtosównę, eksped 
jenfke. za zabójstwo narzeczonego. Stansława 
Szymańskiego. Młodzi byli zaręczeni, ale pome- 
waż rodzina Szymańskiego me chciała się zgo­
dzić na ślub Szymański chciał zerwać z zako­
chana W nim do szaleństwa dziewczyną.

W czasie pożegnalnej rozmowy z narzeczo­
nym Wojtasówna oświadczyła, że odchodzi, je­
dnak skołatane jej nerwy nie wytrzymały i : 
rewolweru który wzię’a od niego padło 5 strza­
łów. Szymański został zab ty na miejscu.

Psychjatrzy orzekli, że oskarżona  ̂ działała 
■ Pod wpływem miłości, graniczącej z obłędem.

IV naukowy zjazd pomorzoznawczy.
Przygotowania do IV naukowego zjazdu po- 

niorzoznawczego już są na ukończeniu. Zjazd ten 
odbędzie się w Krakow’e w dniach od 31 pa­
ździernika do 2 listopada b. r. i zostanie poświę­
cony oświetleniu stanu gospodarczego osadnic­
twa pomorskiego oraz rozmieszczeniu własności 
^emskiej na Pomorzu pod względem narodowo­
ściowym. Na zjazd zgłosiło udział już przeszło

120 uczestników zarówno ze świata naukowego, 
jak też przedstawicieli władz państwowych i in~ 
stytucyj gospodarczych.

Obchody listopadowe w szkołach
P. minister Wyznań Religijnych i Oświece­

nia Publicznego w związku ze zbliżającą się ro­
cznicą odzyskania Niepodległości polecił wzorem 
lat ubiegłych zorganizować w dniu 11 listopa­
da r. b. we wszystkich szkołach wszelkiego ty­
pu uroczystych obchodów o treści należycie pod 
względem wychowawczym i uczuciowym pogłę­
bionej.

Zderzenie autobusu z kolejką.
Na przecięciu szosy Przasnysz — Cie­

chanów z torem kolejki Mława — Przesnysz 
— Krasiniec w odległości pół kilometra od 
Przasnysza pociąg kolejki, naładowany bura­
kami wpadł na autobus prywatny Ludwika 
Ostaszewskiego, zdażaiący z Przasnysza do 
Ciechanowa. Zderzenie to spowodowało ze- 
snoczenie z szyn i wywrócenie lokomotywy 
kolejki oraz wywrócenie i całkowite potrzas­
kanie autobusu W  katastrofie poniosła śnrerć 
»edna osoba. 9 osób odniosło cięższe i lżejsze 
obrażenia. Rannych przewieziono do szpitala 
Powiatowego w Przasnyszu, gdzie dwie oso* 
)y zmarły. Przyczyna katastrofy tiarazie nie­
ustalona.

Usprawniani kolejnictwa
Komisja Usprawnienia Kolejnictwa, utworzo­

na w 1'pcu 1934 r., przedstawiła p. min. Butkie­
wiczowi plan prac. Dażemem Komisji będzie: 

a) zwiększenie elastyczności i sprężystości
w celu łatwiejszego przystosowania się kolej-
mewa dp znrcnnyeh potrzeb życia gospo-dar- zorganizował ną Pawiaku chór. 
-ze'°  w:eźnińw którym sam dvrvguie.

b) możliwe zmniejszenie kosztów eksploata­
cji, przez wyeliminowanie ewentualnych zbęd­
nych czynności a uproszczenie lub zracjonalizo­
wanie niezbędnych,

c) uproszczenie formalności przy obsłudze 
Klienteli kolejowej,

d) ułatwienie personelowi wykonawczemu 
wykonywania swych czynności służbowych.

Obłąkana siekierą zabiła ojca
W Białobrzegach, w powiecie łańcuckim, go­

spodarz Jan Krzysztoó. liczący 65 lat, zalety był 
rąbaniem drzewa W pewnej chwili z tvlu zbli­
żyła się 30-letnia córka Krzysztofa, Mar ja, u- 
mysłowo chora i ostrą siekierą uderzyła tak sil­
nie ojca w głowę, iż padł na miejscu bez życia. 
Jak policyjne dochodzenia wykazały, w sprawę 
morda dokonanego przez obłąkaną córkę na oso­
bie ojca, wmieszany jest 19-lefni svn jego Stani­
sław, który w czasie przesłuchiwania zeznał, iż 
ojciec obchodził sie z dziećmi bardzo surowo, to 
też powzięły one postanowienie pozbycia się ojca.

Baron Nolken prosi o pianino
Osadzony w więżeniu śled-czem na Pawiaku 

przy ul. Dzielnej baron Konstanty Nolken za po­
średnictwem władz w:ęziennych zwrócił się do 
ministerstwa sprawiedliwości z oryginalna proś­
bą. W obszernem podaniu baron Nolken orosi o 
pozwolenie wstawienia mu do celi piarrna. Wła- 
dzó wiezienne skierowały tę prośbę do minister­
stwa sprawiedliwości, od którego zależy decyz;a 
w sprawach gdy chodzi o wyjątek w normalnym 
regularrrnię więziennym.

Współtowarzysz niedoli barona Nolkena. b. 
adwokat Lucjan Parzyński również ima aspiracje 
artystyczne i za pozwcńeniem władz więziennych

złożony z 40

C H W ILA  ŚMIECHU
ROZTARGNIONY.

— Gratuluję panu profesorowi — powiada 
znajomy do proiesora Roztrzepałki. Słyszałem, 
że pańska żona powiła bliźniaczki! Cz.v to sa 
chłopczyki czy dziewczęta?

— Zdaje roi się — odpowiada profesor — że 
jedno jest chłopczyk, a drugie dziewczynka, czy 
ież odwrotnie!

WBREW WOLI.
Sędzia do oskarżonego surowo: Znowu tu 

jesteście? Przecież ostatnim razem zapowiedzia­
łem wam wyraźnie, że nie chcę was tu widzieć 
więcej!

Oskarżony: Panie sędzio, ja to mówiłem po­
licjantowi. ale nie chciał wierzyć!

DOKŁADNOŚĆ
— Co się tyczy istoty promieniowania sło­

necznego, moi panowie, to nauka nie powiedziała 
jeszcze ostatniego słowa i musimy sobie jeszcze 
raz powtórzyć, że jak dotąd — błądzimy tutaj 
w zupełnych ciemnościach...

TAKŻE ZAWÓD
Na ogłoszenie, w którem powiedziane było. 

ze „poszukuje sie człowieka inteligentnego do 
kantora" zgłasza się we firmie iakiś pan.

— Gdzie pan przedtem pracował?
— U nauczyciela kaligrafii.
— Jaka była tam pańska czynność?
— A proszę oana. moiem zadaniem było nie­

znacznie tracać stół za każdym razem, ?,dv uczeń 
pisał: „Tak wyglądało moje pismo na początku 
brania lekcvf‘ ______

MIEJSCOWA OSOBLIWOŚĆ
— Jakie tu miejscowe osobliwości macie v* 

swem miasteczku godne widzenia, panie gospo­
darzu?

— Naogól nic szczególnego, ale w najbliższym 
tygodniu będziemy mieli częściowe zaćmienie 
słońca.

LEKTURA MAŁEGO JASIA
— Co czytasz Jasiu?
— N?e wiem. mamusiu.
— Przecież czytasz głośno!
— Tak. ale sie n?e przysłuchuję!

DJAGNOZA.
Lekarz: — Jeżeli pan będzie ciągle pamię­

tał o swem sercu i zachowywał wszystk e ostro­
żności. to aż do śmierci może pan być spokoj­
ny.

DJALOG MAŁŻEŃSKI
— Co. taki jesteś i chcesz być moim mężem?
— Jeśli chodzi o ścisłość — odda w na chciał* 

bym nim nie być.

REKLAMA NIE ZAWIODŁA
— Panie, to ubranie, które pan szył i nazwał 

bezkonkurencyjnem ładnie teraz wygląda. —> 
Wszystkie szwy pękły.

— A czy guziki, które zostały nie sa bezkon­
kurencyjnie mocne?

CORPUS DELICTI
— Zmiłuj się, Heniu, dlaczego tak szybko 

odprawiłaś naszą nową służącą?
— Gdyhyś wiedział co za odkrycie zrobiłam 

w jej walizce.
— Co? Coś skradzionego?
— Nie. ale pół kila kitu do klejenia porce­

lany. _______ _

WYTŁUMACZYŁ
Ułani przejeżdżają przez małe miasteczko Cala 

ludność wylesia na ulicę, by zbliska przyirzeć się dzieł 
nvm zuchom.

Gdy przedefilowało kilka szwadronów, ieden z w i­
dzów zapytuie sąsiada;

— Jak pan myśli, dlaczego on! mają krzywe
szable? s

Zapytany zastanawia się prze2 chwile o powiada:
— Jak oni mogą mieć proste szable kiedy mają 

krzywe pochwy!

DZISIEJSZA PRAKTYKA
Świeżo upieczony doktór medycyny jest W 

kawiarni Wtem przychodzi kelner:
— Pana doktora proszą do telefonu:
Telefonuje ojciec doktora:
— Chodź natychmiast do domu! Jeden pan 

przyszedł Potrzebny mu natychmiast lekarz, bo 
mu żona nagle zachorowała!

— Już idei Aby ty’ko ten pan czekał.
— Nie bój s;ę! Ja go zamknąłem na klucz.

W SAD71F
świadek wchodzi do sali. Sędzia, przeglą­

dający papiery, pylą:
—  S k ą d  p r z y b y l i ś c ie ?
— Z Myślenic — odpowiada zapytany.
Naraz sędzia spostrzega, że poczciwma

[wszedł z kapeluszem na głowie do sali. Gromi 
‘ go więc:

— A kapelusz?
— Także z Myślenic — wyjaśnia dobrodusz­

nie zapytany.
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DZIAŁ MŁODZIEŻY
Wspomnienia

Z młodzieńczych lał Chopina
Z a p a d a !  c i c h y  w i o s e n n y  w i e c z ó r .  P i ę  

k n i e  z a d r z e w i o n y  d z i e d z i n i e c  K a z i m i e -  
r o w s k i e g o  P a ł a c u ,  d o n i e d a w n a  r o z b r z m i ę  
w a j ą c y  w e s o ł y m  g w a r e m  b a w i ą c e j  s i e  tu  
l i c z n i e  m ł o d z e ż '  o p u s t o s z a ł  p o w o l i .  
G d z i e m - g d z . e  i i*  / e  w ś r ó d  k r z e w ó w  z a  
m a j a c z y ł a  s a m o t n a  s y l w e t k a  s p ó ź n i o n e g o  
u c z n i a  l i c e u m ,  k t ó r e  w ł a ś n i e  w  g m a c h u  
p a ł a c u  s i e  m i e ś ć  ł o .  lu b  b a r d z i e j  w y n i o s ł a  
p o s t a ć  k t ó r e g o ś  z  p r o f e s o r ó w ,  s z u k a j ą ­
c y c h  o d p o c z y n k u  n a  s a m o t n e j  w i e c z o r n e j  
p r z e c h a d z c e .

Z d a l e k a  d o c h o d z i ! ,  s ł a b n ą c y  j u ż  o  te j  
p o r z e ,  g w a r  m i a s t a ,  a  p o w i e t r z e ,  p r z e p e ł ­
n i o n e  z a p a c h e m  k w i t n ą c y c h  k a s z t a n ó w ,  
r o z b r z m i e w a ł o  c i c h a  m u z y k a  w i e c z o r u .

W  s a l o n i k u  p a ń s t w a  C h o p i n ó \ y  m r o k  
z u p e ł n y  p a n o w a ł .

P r z e z  o t w a r t e  o k n o  p ł y n ę ł a  d o ń  fa la  
p a c h n ą c e g o  p o w i e t r z a ,  a  z  n ia  b r z ę c z e n i e  
d e l i k a t n e  k o m a r ó w  i m o c n i e j s z e  m i a r o w e  
ć w i e r k a n i e  ś w i e r s z c z a .

P r z y  p a r a p e c i e  o k n a  s t a ł .  w s p a r t y  n a  
ł o k c ;a c h .  t r z y n a s t o l e t n i  m o ż e  c h ł o p a k .

W  c i e m n o ś c i  b i e l i ł a  s i ę  j e g o  s z c z u p ł a
0  ś c i a g ł y c h  r y s a c h  i w y d a t n y m  o r l i m  n o ­
s i e  t w a r z .

S t a ł  n i e r u c h o m o ,  g ł ę b o k o  z a m y ś l o n y
1 j a k b y  n !e ś w i a d o m v  t e g o .  c o  s i ę  d o k o ł a  
n i e g o  d z i e j e .  G ł ę b o k i e  p o w a ż n e  o c z y  p a ­
t r z y ł y  w d a ł .  S n u ł y  s i ę  p r z e d  n i e m i  b o g a ­
t e  o b r a z y  b u j n e j  w y o b r a ź n i  c h ł o p c a .

Z a p a t r z o n y  w  n ie  i z a s ł u c h a n y  w  g r a  
j a c a  m u  w  j e g o  w ł a s n e j  d u s z y  m e l o d j ę ,  
n i e  w i d z i a ł  i n i e  s ł y s z a ł  t e g o .  c o  s i ę  d o k o ­
ł a  n i e g o  d z i a ł o .

A  z  p r z y l e g ł y c h  p o k o j ó w  d o b i e g a ł y  
t u  w c i ą ż  k a s k a d y  ś m i e c h u  i w e s o ł e  o k r z y  
k l ,  k t ó r y m  t o w a r z y s z y ł y  h u r a g a n o w e  o -  
k l a s k i .

N a r a z  d r z w i  s i ę  o t w o r z y ł y  o d  p r z y ­
l e g ł e g o  p o k o j u  i s m u g a  ś w i a t ł a  p r z e c i ę ł a  
p o g r ą ż o n y  w  c i e m n o ś c i  s a l o n i k ,  b i e g n ą c  
a ż  k u  p r z e c i w l e g ł e j  ś c i a n i e ,  g d z i e  s t a ł  d u ­
ż y  s t a r o ś w i e c k i  f o r t e p i a n  z  p u d ł e m  w  
k s z t a ł c i e  a r f v .  r y s u i a c e m  s i ę  c i e m n ą  p l a ­
m ą  n a  t l e  r o z p r o s z o n e g o  w  te j  c h w i l i  m r o  
k u .  W  ś w i e t l e  z a d r g a ł a  b i e l  o t w a r t e j  k l a ­
w i a t u r y .

N a  p r o g u  s t a ł  d o r o s ł y  p r z y g a r b i o n y  
n i e c o ,  c h o ć  m ł o d y  j e s z c z e  m ę ż c z y z n a .

—  F r y d e r y c z k u .  j e s t e ś  t u ?  —  r z u c i ł  
p y t a n i e .

C h ł o p a k ,  s t o j ą c y  p r z y  o k n i e ,  i a k b y  
z b u d z i ł  s i ę  z e  s w e j  z a d u m y  i p o w o l i  s k i e ­
r o w a ł  s i ę  k u  d r z w i o m .

—  F r v d e r v c z k u  m o ż e  t v  >ch
c i e  u s p o k o i s z .  P o s z a l e l i  c h ł o p c y .  R o d z i c e  
p o w r ó c ą  n i e z a d ł u g o ,  a  o n i  tu  t a k i e  k r z y k i  
w y p r a w i a j ą ,  ż e  l u d z i e  z  o k o l i c z n y c h  d o ­
m ó w  c h y b a  s i e  z b i e g n ą .

I s t o t n i e  z  p o k o j u ,  z a m i e s z k a ł e g o  p r z e z  
p e n s i d n a r z y  p a n a  M i k o ł a j a  C h o p i n a  d o ­
c h o d z i ł y  c o r a z  d z i k s z e  o k r z y k i ,  p o t ę g o w a  
b e  t u p a n i e m  n ó g  i z a w z i ę t e m  k l a s k a n i e m  
w  d ł o n i e .

—  C ó ż  o n i  t a m  r o b i ą ,  p a n i e  B o r c i ń -  
s k i ?  —  z a p y t a ł  s p o k o j n i e  F r y d e r y c z e k  —  
p r z e d s t a w i e n i e  j a k i e ś ,  c z y  c o ?

A l e  z a n i m  z a f r a s o w a n y  g u w e r n e i  
z d o ł a ł  o d p o w i e d z i e ć ,  p i ę c i u  r o z d o k a z y w a  
n y c h  c h ł o p c ó w  w p a d ł o  d o  p o k o j u .  J e d e n  
z  n i c h  m i a ł  n a  s z v i  z a w i n i ę t ą  d o ś ć  d u ż a  
b i a ł a ,  c h u s t k ę ,  u b r a n y  b y ł  w  d ł u g i  c i e m n y  
z w i s a j ą c y  m u  a ż  d o  k o l a n  s u r d u t  i w y s o ­
k i e  b u t y ,  n a  g ł o w i e  z a ś  m i a ł  b r o n z o w y  
w y s o k i  c y l i n d e r .

Z a t r z y m a ł  s i ę  n a  ś r o d k u  p o k o j u  I p o d  
n o s z ą c  u r o c z y ś c i e  g ł o w ę  d o  g ó r y ,  z w r ó c i ł

s i ę  d o  s t o j ą c e g o  p r z y  p a n u  B o r c i ń s k i m  
F r y d e r y c z k u .

W i ę c  n i e  z n a s z ,  k a w a l e r z e ,  te j  p i ę ­
k n e j  e l e g j i  F r a n c i s z k a  K a r p i ń s k i e g o ?  —  i 
n ie  c z e k a j ą c  n a  o d p o w i e d ź ,  z a c z ą ł  d e k l a ­
m o w a ć  p r z e s a d n i e ,  u d a j a c  a k c e n t  k a s z u b ­
s k i :

„Otusz mój tom upogi“...
W y b u c h  n i e p o h a m o w a n y  ś m i e c h u  

z a g ł u s z y ł  d a l s z e  s ł o w a .
—  F r y c e k !  c h o ć  d o  n a s .  b a w i m y  s i ę  

, w  l i c e u m " ,  t y  t a k  ś w i e t n i e  p o t r a f i s z  n a ­
s z y c h  m e t r ó w  n a ś l a d o w a ć .

—  C h o d ź ,  c h o d ź  —  z a k r z y k n i ę t o  c h ó  
r e m .  —  J a n e k ,  d a j  m u  s u r d u t  i c h u s t k ę  —  
z n i e g o  b ę d z i e  l e p s z y  n a s z  s t a r u s z e k  L i n ­
d e .

—  A l e ż ,  c h ł o p c y ,  n a  B o g a ,  c i s z e j !  —  
u s i ł o w a ł  u s p o k o i ć  i c h  p a n  B o r c i ń s k i .

T y m c z a s e m  J a n e k  j u ż  ś c i ą g n ą ł  z  s i e ­
b i e  o b s z e r n y  s u r d u t  n i e o b e c n e g o  p a n a  
M i k o ł a j a  C h o p m a .

A l e  F r y d e r y c z e k  n i e  m i a ł  d z i ś  h u m o ­
ru d o  t a k  h a ł a ś l i w e j  z a b a w y .

N ę c i ł a  g o  p o ł y s k u j ą c a  z  d a l e k a  w  s a ­
lo n ik u  k l a w i a t u r a  o t w a r t e g o  f o r t e p i a n u .

—  F l i .  n ie .  l e p i e j  c h o d ź c i e ,  c o ś  w a m  
z a g r a m .

C h ł o p c y  p r ó b o w a l i  p r o t e s t o w a ć .  Ż a l  
im  b y ł o  w e s o ł e j  z a b a w y .  P i e r w s z y  z g o ­
d z i ł  s i ę  a m a t o r  m u z y k i  T y t u s e k .

—  D o b r z e ,  a l e  c o ś  n a m  p r z y  tern  o p o ­
w i e s z !

—  O .  n a t u r a l n i e !  z o b a c z y c i e ,  j a k i e  t o  
b ę d z i e  c i e k a w e .

F r y d e r y c z k o w i  p r z y  t y c h  s ł o w a c h  z a  
b ł y s ł y  o c z y .

—  C o .  c o  n a m  z a g r a s z ?  —  w o ł a l i  
c h ł o p c y .

— Coś strasznego.
R o z d o k a z y w a n a  g r o m a d k a  j a k b y  

t k n i ę t a  r ó ż d ż k ą  c z a r o d z i e j s k ą ,  z a p o m n i a ­
ła  o  h a ł a ś b w e j  z a b a w i e .  P o d n i e c e n i  t a j e m  
n i c z o ś c i a  F r v d e r v c z k a  j e d e n  p r z e z  d r u ­
g i e g o  w v p v t v w a l i  o  s z c z e g ó ł y .

—  Z a g r a m  w a m  d z i ś  o  z b ó j a c h  i o  
p o r w a n y c h  s k a r b a c h  —  z a s p o k o i  w r e s z ­
c i e  c i e k a w o ś ć  s w y c h  k o l e g ó w  F r y d e r y ­
c z e k .

L u b i l i  o n i  b a r d z o  t e  d z i w n e  j e g o  h i s ­
t o r i e ,  b o  t e ż  t a k  p i ę k n i e  m ó w i ł ,  a  p i ę k n i e j  
i e s z c z e  g r a ł  p r z y  tern  n a  f o r t e p i a n i e ,  k t ó ­
r y  z d a w a ł  s i ę  p o d  d o t k n i ę c i e m  j e g o  p a l ­
c ó w  n a b i e r a ć  ż y c i a  i s n u ć  w r a z  z  F r y d e -  
r y c z k i e m  i e g o  c u d o w n e  o p o w i e ś c i .

Z a  c h w i l ę  w s z y s c y  c h ł o p c y  u s a d o ­
w i e n i  d o k o ł a  f o r t e p i a n u  z  u t k w i o n e m i  c i e ­
k a w i e  o c z a m i  w  g r a j ą c e g o  F r y d e r y c z k a  
s ł u c h a l i  z  n a t ę ż o n a  u w a g a .

O p o d a l  z a g ł ę b i ł  s i ę  w  n i s k i m  f o t e l u  
p a n  B o r c i ń s k i .  z a d o w o l o n y ,  ż e  n i e s f o r n e  
t o w a r z y s t w o ,  z o s t a ł e  w r e s z c i e  p o s k r o ­
m i o n e .

F r v d . e r v c z ę k  t y m c z a s e m  i m p r o w i z o ­
w a ł  p o n u r a  h i s t o r j ę  n a p a d u  z b ó j e c k i e g o  
n a  z a m o ż n y  d w ó r .

M i e s z k a ń c y  j e g o .  n i e  p o d e j r z e w a j ą c  
n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  b y l i  p o g r ą ż e n i  w  g ł ę ­
b o k i m  ś n i e ,  w i e c  z ł o c z y ń c y  b e z k a r n i e  
p l o n d r o w a l i .  u n o s z ą c  b o g a t e  s k a r b y .  L e c z  
o t o  j a k i ś  s z m e r ,  k t o ś  s i ę  b u d z i ,  c h w y t a  z a  
b r o ń  —  z b ó j c y  r a f u i a  s i e  u c i e c z k ą . . .

W y m o w n i e j  n i ż  s ł o w a  m a l o w a ł a  c a ł a  
tę  h i s t o r j ę  b i e g n ą c ą  z  p o d  p a l c ó w  t e g o  
n i e z w y k ł e g o  g r a j k a  m u z y k a .

M o t y w  z r a z u  p o g o d n y  —  c i c h y  w i e ­
c z ó r  n a  w s i ,  j a k a ś  t ę s k n a  p i o s e n k a  d o b i e ­
g a  z c z w o r a k ó w ,  a l e  j u ż  n i e b a w e m  s z y b ­
k o  b i e g n ą c a  o d  w i o l i n u  d o  b a s u  p r a w a  r ę ­

k a  p o r u s z a  j a k i ś  t o n  f a ł s z y w y .  Ton t e n  
z m a g a  s i ę ,  w r a c a  u p a r c i e  w  p r z y k r e m  po 
ł ą c z e n i u ,  n i e p r z y j e m n y  d l a  u c h a  d r a ż n i  
n i e p o k o j ą c o .

C h ł o p c y  z  r o z p a l o n e m i  c i e k a w o ś c i ą  
p o l i c z k a m i  s ł u c h a j ą .  N i e z w y k ł a  t a  m u z y ­
k a  p o r y w a  i c h .  R o z s z e r z o n e  ź r e n i c e  p a ­
t r z ą  p r z e n i k l i w i e  w  c i e m n y  k a t  p o k o j u ,  
c z y  a b y  s t a m t ą d  n i e  w y n u r z y  s i ę  g r o ź n a  
p o s t a ć  z b ó j c y

D r e s z c z  w s t r z ą s a  n i m i  p r z y  k a ż d y m  
m o c n i e j s z y m  a k o r d z i e .

S t r z a ł !  j e d e n ,  d r u g i ,  d o m  c a ł y  s i e  b u ­
d z i .  o o m i e s z a n i e . . .  k r z y k i . . .  p o g o ń . . .

M o c n e  a k o r d y  p a d a j ą  j e d e n  p o  d r u ­
g i m .  N i e w  e l k i e  i e s z c z e .  a l e  o  d ł u g i c h  w y ­
s m u k ł y c h  p a l c a c h  s z c z u p ł e  r e c e  m a ł e g o  
p i a n i s t y  p r z e b i e g a j ą  w  s z y b k i e m  t e m o i e  
k l a w :a t u r ę .

N a  b l a d e m  w y n i o s ł e m  c z o l e  w y s t ą p i ­
ł y  d r o b n e  k r o p e l k 1 p o t u .

F o r t e p i a n  r o z b r z m i e w a  c a ł a  b u r z ą  t o  
n ó w .  Z d a i e  s i ę .  ż e  t o  k i lk a  p a r  r ą k  w y d o ­
b y w a  z e ń  t e  z m i e s z a n e  d ź w i ę k i .  R ó ż n e  
m o t y w y  z l r e g a j ą  s i ę .  t o  z n ó w  w a ł c z a  z e  
s o b ą .  z a m i e r a j ą ,  a b y  z n ó w  w y b u c h n ą ć  z  
tern  w e k s z a  s i ł a . . .

W r z a w a ,  s t r z e l a n i n a . . .  N i e b e z p ;e -  
c z e ń s t w o  g r o z i  u c i e k a j ą c y m  z b ó j c o m .  U -  
r a t o w a n i ,  i e ś l i  z d o ł a j ą  d o p a ś ć  p o b l i s k i e ­
g o  la s u .

! o t o  n i e s p o d z i e w a n i e  z a m i a s t  g r o ź ­
n y c h  a k o r d ó w  r o z b r z m i e w a ć  z a c z y n a  p o -  
s z u m n a  m e l o d i a  l a s u .

M u z y k a  c i c h n i e ,  p a l c e  z d a i ą  s i e  l e d ­
w o  d o t y k a ć  k l a w k s z ó w .

L a s  s z u m i ,  z d a l e k a  z a ł k a l  s ł o w i k . . .  
F r y d e r y c z e k  o d r z u c i ł  w  t v ł  b u j n e  s p a d a ­
j ą c e  m u  o d  c z o ł a  n a  k a r k  p r a w i e  f a l i s t e  
w ł o s y .  T e r a z  m c  n i e  m ó w i  g r a  t y l k o  c i ­
c h ą  m e l o d i e ,  s a m  w  n ia  z a s ł u c h a n y .

W  s a l o i r k u  c i s z a ,  ia k  m a k i e m  z a s i a ł .

N a r a z  w ś r ó d  te j  c i s z y  r o z l e g a  s i ę  c z y  
j e ś  m i a r o w e  s a p a n i e . . .  j e d n o ,  d r u g i e . . .

F r y d e r y c z e k  u m y ś l n i e  p r z e c i ą g a  s w o  
je p i a n i s s i m o .  A l e  t e r a z  j u ż  s a m  n i e  s ł u c h a  
N a  u s t a c h  /  'e g a f  m u  f i g l a r n y  u ś m i e c h .

N i e  p i e r w s z y  t o  r a z  u d a j e  m u  s i e  w  
t e n  s p o s ó b  u s p o k o i ć  z b y t n i o  r o z b r y k a ­
n y c h  s w o i c h  p r z y j a c i ó ł .

F r y d e r y c z e k  p r z e s t a j e  g r a ć .  z r ę c z n i e  
b e z  s z e l e s t u  w s t a j e  o d  f o r t e p i a n u  i r o z g l ą  
d a  s i ę  d o k o ł a .

T a k .  n i e o m y l n i e ,  ś p i ą  w s z y s c y  z  p a ­
n e m  g u w e r n e r e m ,  z a g ł ę b i o n y m  w  w y g o ­
d n y m  f o t e l u  n a  c z e l e .

F r y d e r y c z e k  p o c i c h u  w y m y k a  . s i ę  z  
s a l o n i k u .

W  te j  c h w i l i  w ł a ś n i e  p o w r ó c i l i  z  w i ­
z y t y  n a ń s t w o  C h o p i n o w i e  z  c ó r k a m i .

F r y d e r y c z e k  n a k a z u j e  im  w s z y s t k i m  
m i l c z e n i e  i p r o w a d z i  z e  s o b ą  d o  s a l o n i k u .

P r z y  b l a s k u  w n i e s i o n y c h  ś w i e c  z a ­
b a w n i e  s ;ę  p r z e d s t a w i a ł  w i d o k ,  p o g r ą ż o ­
n y c h  w  g ł ę b o k i m  ś n i e  p i ę c i u  c h ł o p c ó w ,  
p o r o z k ł a d a n y c h  n a  k r z e s ł a c h  w  n a j f a n t a ­
s t y c z n i e j s z y c h  p o z y c j a c h .

N a r a z  —  g r o m  z j a s n e g o  n i e b a !
P r z e r a ź l i w y  a k o r d .
W s z y s c y  u ś p i e n i  ia k  j e d e n  m ą ż  z r y ­

w a j ą  s i ę  n a  r ó w n e  n o g i .
N ie .  n i e p o d o b n a  b y ł o  w y t r z y m a ć !
F r y d e r y c z e k  p i e r w s z y  z a n i ó s ł  s i ę  

s z a l o n y m  ś m i e c h e m .  T r z y m a j ą c  s i ę  z a  b o  
ki p a t r z y ł  n a  p r z c p o c i e s z n i e  m i n y  k o l e ­
g ó w .  k t ó r z y  i e s z c z e  n i e b a r d z o  s o b i e  z d a ­
w a l i  s p r a w ę  z  t e g o ,  c o  s i e  d z i e j e .

W t ó r o w a ł y  m u  k a s k a d a  ś m i e c h u  t r z y  
j e g o  s i o s t r y ,  a l e  i r o d z i c e  u b a w i e n i  f i g l e m  
ś m i e l i  s i ę  d o  ł e z .

A l e  o t o  F r y d e r y c z e k  o p a n o w a ł  s i ę ,  
z s z a r m a n c k i m  g e s t e m  w s k a z a ł  o j c u  o s ł a  
p i a ł y c h  c h ł o p c ó w  i r z e k ł  z  n a j p o w a ż n i e j ­
s z ą - w  ś w i ę c i e  m i n ą :

—  P r z e d s t a w i a m  o j c u  z a p a l o n y c h  
m i ł o ś n i k ó w  m u z y k i .

9
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37)
Tajemnico śrubowa

Powicie semaetfina
Wszyscy patrzyli na ten papier z cieka­

wością połączoną z zadziwieniem.
— Cc to L„ ' może? — zapytał pan de 

Gibray głośno. — Muszę przyznać, że tego 
nie wiem i wątpię, czy warto się zajmować 
przedmiotem tak małej wagi.

— Tymczasem — rzekł Jodolet — ten 
Człowiek musiał mieć powód, że to nosił w 
kieszeni i zawijał starannie jak co kosztowne
go-

— Może pan masz słuszność — odparł 
sędzia śledczy — ale ten powód jest dla nas 
nieznany. Zresztą, chowam ten papier, cho­
ciaż zdaje mi się, że się nie na wiele przy­
da. Może kiedyś będzie nam użyteczny.

I schował powcinany papier do pugila­
resu razem z promieniem jasnych włosów.

W  tej właśnie chwili zawiadomiono go, 
że jakiś dorożkarz jest za drzwiami i pra­
gnie się z nim widzieć.

— To stangret z ulicy Ernestyny — rzeki 
Pan de Gibray. — Będziemy go dalej wybady 
*au i spodziewam się, że otrzymamy tak po­
trzebne nam wyjaśnienia.

Urzędnik i agenci wyszli z kancclarji j 
Połączyli się z Cadetem, który czekał na nieb 
iia koźle powozu czteroosobowego, oddanego 
Przez jego rana do ich rozporządzenia.

— Jestem na rozkazy, panie sędzio — 
rzekł kłaniając się — z dryndą piewszej kla­
ty i dobrym koniem, który was powiezie gdzie 
tylko chcecie.

— Pochwalam twoją akuratność; skorzy­
stamy z twego powozu — rzekł pan de Gi- 
hray. — Panowie — rzekł do Jodoleta i Mar 
tela — bierzcie doróżkę i jedźcie za nami. 
Najprzód pojedziemy na ulicę Saint-Mande 
Izo restauracji „Barreaux-Verts“.
°czy i a za powozem zajętym przez urzędni- 

Martel pobiegł po doróżkę, która się po
V.

no czwartej.
)o „Barreaux-Verts“ przyjechano o w
•V kilku słowach objaśniono właściciela 

'••■kładu o co idzie i ten oświadczył gotowość
' wiadania na pytania, jakie mu mogą być 

' > vane.
— Czy pan pamiętasz wszystko? — za- 

I t y g o  pan de Gibray.
— Doskonale. Zacząłem zamykać okien­

nice. Naprzeciwko zobaczyłem, że jakiś jego
ość przyglądał się trzem dorożkom stojącym 

Przed domem. Jegomość ten zbliżył się i za- 
Pytał, czy który z nich nie był wolny.

„Naturalnie, nie wiedziałem o tem...
„Wszedł do sali i powtórzyłem zapyta 

nie stangretom którzy grali i pili.
„Jeden z nich wstał, zapłacił rachunek 

, „To ten, poznaję go bardzo dobrze — 
^odal restaurator wskazując na Cadeta.
1 zabrał pasażera.

— Czyś pan widział owego jegomościa 
Z twarzy?”— zapytał sędzia śledczy.

— Nie bardzo, to był obwiązany szero­
kim szalem, ale mogę poświadczyć, że miał 
3^sno-blond włosy takież sanie ławoryty . 
nosił binokle. . „

— Czy dobrze mówił po francusku r
— Jak  my obydwa, tylko akcentem eu 

nsoziemskim...
— Z jakim?

'  •— Północnym, jak mi się zdaje.
I — Która była godzina?

— Trzy kwadranse na dwunastą. O tej
k°rzc zwykle zamykam okiennice. Cl

— Czy pan nie masz co szczególnego do 
Powiedzenia o tym człowieku w binoklach’'

■— Nie, panie.
—■ Nie wydawał się niespokojnym?

— Raczej miał minę człowieka, który się 
spieszy, bo powiedział stangretowi, żeby prę­
dko jechał.

— Czyś pan słyszał, aby wymieniał miej­
sce dokąd się kazał zawieźć?

— Nie, panie.
— Czyś go pan nigdy wprzódy nie wi­

dział?
— Nigdy... Przynajmniej sobie nie przy­

pominam.
Widocznie restaurator nie miał nic wię­

cej do powiedzenia.
Wskutek tego więc badanie zostało ukoń­

czone.
Urzędnicy i agenci wsiedli do swoich po­

wozów i pcjechali na kolej Północną.
Pan de Gibray wymienił swoje nazwisko 

i, urząd i kazał się zaprowadzić do kancelarji 
zawiadowcy staeji, co było uskutecznione bez 
straty czasu.

Tam powtórnie powiedział kim jest.
— Jestem na pańskie rozkazy — rzeki 

zawiadowca. Jakie pan chce robić poszukiwa­
nia i w Czem panu mogę być użytecznym?

— Chciałbym się dowiedzieć, kto pro­
wadził pociąg, który przyszedł do Paryża o 
godzinie pierwszej w nocy i który był przy 
nim konduktor.

— To bardzo łatwo. Zaraz panu powiem 
ich nazwiska. Zajrzę tylko do dziennika.

Po chwili rzekł:
— Czy ja mogę natychmiast wypytać tych 

panów.
— I owszem, muszą być teraz na stacji, 

gdyż o czwartej jadą pociągiem do Calais.
— Proszę pana, każ im tu przyjść.
Zawiadowca posłał po Boissieu i Perneta.
W  ki ka minut obadwaj weszli do kanee-

larji zawiadowcy, który wskazując na pana 
Pawła de Gibray, rzekł:

— Ten pan jest sędzią śledczym. Macie 
odpowiadać na pytania, jakie wam zada.

Boissieu i Pernet bardzo zadziwieni, tro­
chę niespokojni (bo sprawiedliwość zawsze 
nabawia niepokoju, choćby się nie miało nic 
do wyrzucenia) głęboko się ukłonili i cieką 
wie popatrzyli na ur Ł’-" :a ...

— Który z panów — zapytał tenże 
prowadził pociąg przybyły do Paryża o pierw­
szej w nocy?

— Ja , Jerzy Boissieu, proszę pana 
rzekł jecUn z nich podchodząc.

— Skąd pan jechałeś? i
— Z Calais.  ̂ <\
— W  drodze z Calais musiałeś pan nie 

raz wchodzić do przedziałów dla kontrolo­
wania biletów.

— To nie do mnie należy, proszę pana., 
to do Perneta.

Pan de Gibray zwracając się do Perneta, 
pytał dalej: j

~~ Czyś pan nie zauważył pomiędzy po- 
drożnymi, z którymi z obowiązku miałeś sty­
czność, człowieka z ręką na temblaku?

—- ł  owszem, panie sędzio i to tem wię- 
cej, że mnie co do tego uderzył jeden szcze­
gół.

— Jaki szczegół?
— Podróżny, o którym mowa, zajmował 

przedział pierwszej klasy; kiedym wszedł aby 
skontrolować jego bilet, nie miał temblaka 
i ruchy jego były zupełnie swobodne. Tym­
czasem pod Paryżem, kiedym wszedł pow­
tórnie zobaczyć czy kto nie przybył w dro­
dze, miał rękę na chustce. Zapytałem go czy 
się nie zranił, odpowiedział, że cierpiał chwi­
lowo bóie reumatyczne.

— To właśnie potrzebowaliśmy wiedzieć 
rzc-kł sędzia śledczy. — Nie wierzę pozo­

rowi przedstawionemu przez podróżnego. Ta 
ręka na chustce, to był znak umówiony, aby 
go można było poznać po przyjaździe. Już mi 
io przychodziło na myśl. To com się dowie­
dział, utwierdza mnie w tem przekonaniu. 
Gdzież ton podróżny wsiadł do pociągu?

— Na krańcowej stacji, w Calais.
— Czy miał bagaże?
— Nie, panie. Na bilecie nie było to 

oznaczone. Doskonale so ic to przypominam.
Czy nie mógłbyś mi pan dać rysopisu 

podróżnego?
Pernet zastanowił się przez chwilę i od­

powiedział : ^
— Jegomość ten wyglądał na łat pięć­

dziesiąt, bez zarostu, miałł mały pilśniowy' 
kapelusz, ciemnobronzowe palto i biały szal 
na szyji.

— To ten sam, zamordowany rysopis je st 
dokładny — rzekł naczelnik wydziału śled­
czego.

Sędzia śledczy mówił dalej:
— Nie wiesz pan, czy ten człowiek byl

mieszkańcem Calais? Czy często podróżował 
<ę drogą?

— Nie nie wiem, proszę pana... widziałem
go po raz pierwszy. # <

— Czy dobrze mówił po francusku? i
— Tak, bez najmniejszego akcentu.
— Dosyć, moi panowie. Ja k  na teraz nie 

mam was więcej o co pytać.
Dwaj kolejarze odeszli.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ZAGŁADA „RARYTASÓW"
w nowyiti cennika wyrobów tytoniowych

Ukazały s:ę w sklepach tytomowvch pa­
pierosy ..Rarytas" -  Śląski względnie Po­
morski. dotychczas sprzedawane wyłącznic 
na terenie klaska i Pomorza. ..Rarytasy 
dzięki swej wysokiej iakości a mskiei cenie 
(4 gr. za sztukę)- znalazły u nas ehętnyCii na 
bywców i sa dosłownie rozchwytywane.

Czemuż to zawdzięczała palacze, ze ob­
darzono i ich również tvm dobrym, a tanim 
pap erosem? Poprostu okoliczność, że „Rary- 
*asv" niebawem już zniknąć maja zupełnie z 
powierzchni w związku z projektowanem 
wprowadzeniem nowego cennika wyrobów 
Monopolu Tytonie w. i puszczeniem na rynek 
k lkn nowych rodzajów papierosów. Z ta 
chwila produkcja ..Rarytasów" zaniechana bę­
dzie całkowicie ponieważ zaś papierosów 
tych składy monopolowy posiad aj większe

zapasy, przeto musiano przyspieszyć ich wy­
przedaż przez rzucenie na rynki również p_o- 
za - śląskie i pomorskie.

Nowy cennik wyrobów tytoniowych, u* 
względinajacy dość znaczna stosunkowo ztrż- 
kę cen na niektóre gatunki papierosów (a po­
dobno także tytoniów), wejść ma w życie już 
w najbliższym czasie — w każdym razie w 
ciągu listopada b. r.

N:ezależnie od tej redukcji cen. wprowa­
dzone będą w sprzedaży nowe gatunki papie­
rosów tańszych. Największa jednak nowość 
stanowić będzie papieros (bezustrnkowy) 
„Hel" w cenie 7 i pól gr za sztukę, który wy­
rabiany będzie na sposób ang:elski względnie 
amerykański i temsamem zastapi amatorom 
papierosów t. zw. .opiumowanych" drogie 
dziś wyroby zagraniczne.
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obiły trzcini przez krewkiego ziemianina

' v Niedziela, dnia 28 października 1934 r.

W a r s z a w a ,  25 października. Ulubieniec 
bogów i kobiet, poganin i poeta Władzisław Mon- 
falk Connt - Ooeffrey - Potocki znany na war­
szawskim bruku z powłóczystej, wiśniowej sza­
ty, rozprawia się w sądzie grodzk m z popular­
nym właścicielem stajni wyścigowej p. Wacła­
wem Daszewskim.

Przedmotem sprawy sądowej między dwo­
ma tymi panami jest tragiczny wypadek wygar­
bowania skóry poetycznego dziwaka przez krew 
kiego ziemianina. P. Daszewski położył pono 
hrabiego Goeffreya na kolanie i zagiąwszy do­
stojnej jego szaty wyrrsał mu trzcina przykre 
wypowiedzenie gościnności.

Trzeba bowiem wiedzeć, iż Montalk Potoc­
ki był przez parę miesięcy gościem u p. Daszew­
skiego — jak pisze w swojej skardze — wprowa 
dzony tam orzez o Janinę S.

Początkowo stosunki miedzy ekscentrycz­
nym gość em i gospodarzem układały sie dosko­
nale. z biegiem czasu iednak poeta począł sie roz 
goryczać do o. Daszewskesro

Jak twierdzi p. Daszewski, podłoże nasta­
wienia ze strony p Potockiego leżało poza a- 
kiem kolw ek działan'ami ze strony gospodarza 
P. Potocki domagał sie białego araba, by iechać 
na nim na Litwę, gdzie zamierzał ogłosić mani­
fest, pretendując do korony. Chciał wyobrażać 
mależyc.e litewska Pogoń i biały Ogier był do 
tego nieodzowny.

Uszywszy sobie specjalną szatę do konnej 
jazdy. p. Ooeffrey zażywał w majątku p. Da­
szewskiego. Laski pod Młocinami, tego sportu, 
przyczem kiedvś zaszedł przykry wypadek. bo­
wiem rumak na którym Potocki wiechał do wo 
dy razem z pławiącymi konie chłopcami stajen­
nymi, położył się w stawie

Zmoczony do nitki p. Ooeffrey wystąpił od- 
razu z pretensjami do p. Daszewskiego, poma­
wiając go. iż orzemvśJnie zmówił sie z koniem 
w celu wypłatan a złośliwego f'gla.

Od tei chwili rozpoczęły się manifesty ze. 
strony p Goffreya. który iak znowuż dowodzi 
p. Daszewski miał do nego ponadto urazę o to. 
Iż gospodarz nie chciai zezwaiać na w!.?vtv pań 
z Warszawy, nawiedzających romansowego po­
ganina, który musiał przyjmować te odwiedziny 
w pobliskim lasku.

Dość. że pewnego rana doszło między obu 
panam* do starc:a które zakończyło s:e obiciem 
p. Goeffreya przez p. Daszewskiego przy pomo­
cy trzciny.

Poszkodowany poeta wniósł skargę do sądu 
grodzkiego, pisząc, że p. Daszewski zachował 
się w stosunku do niego w sposób wysoce niego­
ścinny. odmawiał mu w ostatnteh dniach wody do 
mycia i śn'adania. a wreszcie przyszedłszy rano 
kazał mu wstać i szybko sie ubserać.

Tego rodzaju żadarne oburzyło p. Goeffreya. 
który oświadczył, że nie jest niewolnikiem, Wó­
wczas p. Daszewski wyciągnął poetę z łóżka za 
głowę i zbił gc trzcina.
g i . - .  ..................... — '»■' _ .......

P. Daszewski nie zapiera się swego czynu, 
dowodzi wszakże, tż poeta nie chciai opróżnić 
gościnnego pokoju, który był akurat potrzebny, 
dlatego wiec przyszedł do o. Goeffreya i żądał 
wcześniejszego wstania. Następnie w łazience, 
gdzie obai panowie sie golili doszło do ostrej 
wymiany słów. przyczem. iak dowodzi p. Da­
szewski. poeta rzucił się na niego z brzytwą. 
Zatem nie pozostawało trc innego, jak wyma­
rzenie przykładnej a doraźnei kary. iak dz:ecku 

Hr. Potocki of Montaik stawił sie w sadzie w 
swej purpurowej sukni. Niestety rozprawę odro­
czono, spowodu niestawienia sie pozwanego, p. 
Daszewskiego.

Śmierć pcdcias przysięgi
w bóżnicy przy czarnych świecach

W miasteczku Telechany na Wołyniu, wy 
darzył się wstrząsający wypadek na tle przy­
sięgi przy t. zw. „czarnych świeca ch“. Mię­
dzy Herszem Akermanem a Sarą Rabinowicz, 
właścicielką domu, w którym Akerman zaj­
mował mieszkanie, trwał oddawna zatarg na 
tle niepłacenia komornego. Lokator twierdził, 
że całkowite komorne uiścił, właścicielka do­
mu udowodniła natomiast przy pomocy świad­
ków, że należności nie otrzymała.

Obie strony postanowiły przeto udać się 
do rabina, a następnie do synagogi, gdzie 
Akerman miał złożyć przy czarnych świe­
cach uroczystą przysięgę, któraby dowiodła 
jego racji. W  synagodze zebrał się wielki 
tłum ciekawych. JNagie wśród tłumu wydarł 
się rozpaczliwy krzyk, towarzyszył mu ło­
skot padającego dała.

Okazało się, że przyjaciółka żony Aker- 
mana, przysłuchująca się w najwyższem pod­
nieceniu przys ądzę, nie wytrzymała Wzrusze­
nia i padła rażona udarem serca. Wszelki 
ratunek okazał się spóźniony.

GIEŁDA
edi'ła giełdy zbożowej w Poznaniu

Żyto
usposobienie nadal wyczekujące 

Pszenica
usposobienie: sookoine 

Jęczmień browarowy
usposobienie spokojne 

Jęczmień 710—725 g-l

usposobienie spokojne 
Uwieś 15 t. p. P . 16.90
Uwieś 45 t. p. P.
Uwieś 15 t. p. P .
Uwieś 15 t. p. P.
Uwieś 30 t. p. P .
Uwieś 30 t. p. P.
Jąka żytnia 1 gat. 0-55%  wł. w. 
duka żytnai I gat. 0-65%  wł. w.

łąka żytnia razowa 0-95%  wł. w 
łąka pszenna gat. IA 0-20% wł.

16.50

17,

iąka pszenna gat. 
łąka pszenna gat IE 0-65% wł.

usposobienie sookotne.
'tręby żytnie przem. standarł. 
tręby pszenne grube przem. st 
tręby średnie, przem standart. 
treby jęczmierm# 
zepak zimowy 
orczyca 
7yku latowa
rcch Victoria 
roch Folgera
aniczyna czerwona surowa 
Miozyna biała 
aniczyna szwedzka 
oniczyna żółta odtłuszczona

16.75

17,50

21,— 2! 50

19,50 20—
8,75 18,— 18,50

0 16.50 16.75
16.75
16.65
16.55
16.50
16.45

21.25 23.75
19.75 22.25

W. 15.25 17.75
w. 13.25 15.75
. 17.25 19.75
w. 30,50 33,50

w. 28,50 29—
, w. 27.50 28,—

w. 26,50 27—
w. 25— 26—

[. w. 2450 25—
L w. 24,— 24,50
L w. 21.50 22—
. w to­ 18,50
l  w. to— 16.50
ł. w. 13— 13,50

10,7? 11.50
nd. 10,75 11,25

10— 10,50
11.50 f3.—
40— 41,—
51 — 55—
26.00 28,00
41 — 45—
32 — 35—

n o - 1 '0—
80— 100—

180— 210—
70— 80—

Przelot 80— lOO-i
Tymoteusz 50— hO .-
Rajgras angielski 70— SO—
Ziemniaki jadalne 2,20 2,50
Ziemniaki fabryczne za kilo % 12
Stoma pszenna luzem 2.50 2,70
Stoma pszenna prasowana 3.10 3 25
Stoma żytnia luzem 3 — 3.25
SLma żytnia prasowana 3,50 3 75
Stoma owsiana luzem ?25 3.50
Stoma owsiana prasowana 3 ;s 4 -
Stima iec zmienna luzem t io 270
Stoma ierzrrienna prasowana a 10 330
Siano zwykle luzem 7.50 8.00
Siano zwykle prasowane 8 0 0 8,50
Siani, nad noteckie luzem 8.50 9.00
•siano nadnofeckie prasowane 9.00 9.50
Makuch lniany w taflach 17,25 4 17.75
Makuch rzepakowy w taflach 13,75 14—
Makuch słoń. w taflach 42/43% 17,75 18 25
Śrut Soja 21.00 21,50
Mak niebieski 40,00 45.00

Ogólne usposobienie słabe.
Uwagi: Transakcje na odmiennych wa­

runkach: żyta 736 t.. pszenicy 465 t., jęczmie­
nia 779.5 t.. owsa 197.5 t., maki żytniej 38.7 
t.. mąki pszennej 56 t.. otrąb żvtnich 155 t„ 
otrąb pszennych 35 t.. grochu Vikoria 30 t., 
rzepaku 30 t., maku niebieskiego 15 t.. łubinu 
niebieskiego 15 t.. makuchu rzepakowego 5 
t.. ziemniaków jadalnych 285 t., ziemniaków 
fabrycznych 75 t.

P o z n a ń ,  dnia 26 października 1934 r.

Niedziela, dnia 2S października 1934.
Poznań 9,00. Audycja poranna; 9,55 Zapowiedź 

programu; 10,10 Odczyt misyjny. Po odczycie muzy­
ka z płyt; 10,30 Transmisja nabożeństwa z Kość. św. 
Krzyża (Warszawa); Po nabożeństwie — muzyka 
relig. z płyt. 11.57 Sygnał czasu z obs. hejnał c 
wieży Matj.; 12,03 Wiadom. meteorol.; 12,05 Pogad. 
dla dzieci: .Wesoła Gromada" (opowiadanie z życia 
szkolnego J .  Porazińskiej); 12,15 Poranek muzyczny 
z Konserw, warsz.; 13,00 „W Demanowskich Jaski­
niach" (felj. Prakt. Róź). Transrn na wszystkie 
rozgł. R. P.; 13.15 Dalszy ciąg Poranku muzycznego; 
14 00 Koncert z płyt gramof.; 15.00 „Ruch organiza­
cyjny wśród rolników wielkopolskich" (trans, na 
wszystkie rozgł R. P .); 15.15 Koncert chóru ludowe­
go; 15,25 Przegląd rynków produktów rolnych; 15.35 
Dalszy ciąg koncertu chóru ludowego: 15 45 
roln. p. t. „Cyfry w gospodarstwie"; 16 00 „Tan ec 
księżniczki" (fragm. z „Popiołów" Żeromskiego; 16 20 
Recital śpiewaczy Sergiusza Benoni (bas); 16 45 
„War i Saw‘a‘, pogad. dla dzieci starszych; 17 00 
(Lwów) „Zaproszenie do tańca" — muzyka ta n ;
17.50 „O książce Maurycego Paleo1ogue‘a o przeło­
mie w polityce światowej w 1904—1906"; 18.00 (Wił 
no) Teatr wyobraźni (nadaje słuchowisko p. t. „Po­
dróż Czańg-Li") podług Sachy Guitry, w tloma- 
czeniu i opracowaniu J . Kowzana; 18.45 Odczyt: 
„Promieniści"; 19,00 Koncert utworów Jana Straus­
sa; 19,50 Pogadanka aktualna; 20 00 Koncert pop. w 
wyk. ork. syml. P. R ; 20,45 Dziennik wieczorny;
20.55 „Jak pracujemy w Polsce?"; 21.00 „Na weso­
łej lwowskiej fali"; 21.45 (Warszawa) t wszystkie 
rozgł R. P. — wiadomości sportowe; 22 00 Z piel-

rzymki do Kalwarji Pskowskiej (nad Noteć) re­
port. felj,; 22,15 Koncert reklamowy; 22,30 Muzyka 
taneczn z Londynu; 23.00 Wiad. meteorol dla kom, 
lotn.; 23,05 Dalszy cią muzyki tanecznej z Londynu.

Poniedziałek, dnia 29 października 1934.
Poznań. 6,45 Audycja poranna; 7,50 Koncert re 

klamowy; 11,57 Sygnał czasu z obs. hejnał z wieży 
Marj.; 12,03 Wiadom. meteorol.; 12,05 Codzienny 
przegląd prasy polskiej; 12,10 Muzyka lekka; 1300 
Dziennik południowy; 13,05 Koncert i  płyt; 15,30 
Wiadom. o eksporcie polskim; 15,35 Przegl, giełd, 
wiadom. gosp., roln. i stan wody w Warcie; 15,45 
„Ostatni piosenkarz Lwowa" audycja wokalno muz. 
pośw. pamięci Ludwika Ludwikowskiego; 16,30 Mu­
zyka z płyt; 16,45 (Lwów) Lekcja języka niem.; 17.90 
(Kraków) Koncert kameralny; 17,25 9-ta skrzynka 
pocztowa; 17,35 Pieśni w wyk. Janiny Rzewuskie-';
17.50 (Warszawa) „Świat barw" (odczyt); 18,00
Skrzynka roln.; 18,10 Życie kultur., art. i społeczne 
Poznania; 18,15 (Katowice) Koncert ork, mandolini- 
stów; 18 45 (Wilno) „Jak mały Iwon pielgrzymkę 
odprawiał" — opowiad bretońskie pióra Elżbiety 
Minkiewiczówny (dla dzieci); 19,00 Muzyka z płyt 
gramof.; 19,25 Płyty; 19,30 „Wśród Polaków na Sa- 
chalinie" (felj. Prakt. Róż), transm. na wszystkie 
rozgł. R- P-)i 19,50 Wiadomości sportowe; 19,55 
Wiadomości sportowe Poznania; 20,00 Muzyka lek­
ka w wyk. ork. R. P.; 20,45 Dziennik wieczorny;'
20.55 Jak pracujemy w Polsce?; 21,00 Koncert w 
wyk. ork. symf. P. R,; 21,45 (Warszawa) „Zwycię­
stwo idei wychowania" (odczyt z cyklu „współcze­
sne zadania kulturalne"); 22,00 Koncert reklamowy; 
22,15 Muzyka taneczna; 23,00 Wiadom meteorol. dla 
kom. lont.; 23,05 Dalszy ciąg muzyki tanecznej.



MONIKA MIEJSCOWA
; aździernfff

K a le n d a r z  r z y m .- k a t .
Sobota Sabiny t. M. 
Niedz. P.N. Jez.Chr. Kr.

Kalendarz słowiański
Sobota Witomił 
Niedz. Wladybóg 
Słońce wschód: 6.21 

zachód: 16,20 
Księżyc wschód: 19a30 

zachód: 12,23

— Dyżur nocny z soboty na niedzielę pełni 
-r. Wojtkiewicz — ul. Sienkiewicza — teł. 83 — 
Apteka Nowa — ul. M. Piłsudskiego 15 — teł. 
275.

Kino CORSO: Bokser i Dama. — Nadprogram 
„ Mecz Polska — Niemcy.
KINO APOLLO: Książę Arkadii

CUKIERNIA POZNAŃSKA poleca dobrą kawę i 
wyborowe ciastka. Spotkanie towarzyskie. 
Koncert radiowy.

NIEDZIELA, 28 października: '
M sze św . w kościele:

■ i  : iuie 6 — ks A ndrzejew ski;
0 dżinie 7 — ks. Bryliński:
0 x.vlzi.nte 8 — ks. kapelan Boczek;
0 !,'.in:e 9.15 — ks. kanonik Ja ro sz ;

godzinie 10 30 — ks. K laus; 
godzinie 12 — ks. Klaus.

M sze w zak ładach :
0 godzinie 7 w  wiezieniu — ks. L c d e je w sk i 

Kazania:
0 godzmie 9.15; 10,30 i 12 — ks. Lecieiew ski. 

Spow iedź od godz. 6,30 do 10,30.
Nieszpory o  godzinie 15 — ks Klaus.

., C hrz ty  i w yw ody  o godzinie 13 — ks. An­
drzejewski o godzinie 16 — ks. Klaus.

TYDZIEŃ od 29 października do 3 listopada: 
M sze św . w  kościele:

0 godzinie 6 — ks. Klaus;
•° godzinie 7 — ks. A ndrzejew ski;
0 godzinie 8 — ks. kano trk  Ja ro sz ; 
c godńnie 9 — ks. Lec ejew ski.

Msze św. w  przy tu łkach:
; -.• -..lnie 7,15 — ks Bryliński. .

N abożeństw o R óżańcow e: 
f' godziwe 19,30 — ks. Klaus. 1

S - >wiedź:
' • • 1 nie godz. 6,30 — 9,30;

• * h f>t ę godz. 17 — 19 i 20.
11''żur tygodniow y — ks. KłatTS.

, Zastępstw o — ks. A ndrzejew ski.

• O dszyS a  J ^ g e s ł a i i f i
i. Staraniem Związku Pracy Obywatelskiej Ko 

p. dr. Zofja Kowalska prof. jęz. serbskiego 
uniwersytecie w Poznaniu, wygłosi dna 3 H- 

i°pada br o godzinie 20-tej w auli Państw, gi­
mnazjum męslcego bogato ilustrowany przeźro- 
?-ami odczyt na bardzo aktualny temat „Jugo- 
iawia i jej mieszkańcy1*.

Prelegentka, która dłuższy czas mieszkała 
m Jugosławii ujmie przedmiot bacznie i intere- 
mjąco. N ewątpany, że szerok:e kola publiezno- 

zaszczycą prelekcję obecnością.

Dalsi® ofiary m  nm z  pewodlziaei
. _ Powiatowy Komitet iresienia pomocy powo- 
^'anom otrzyma Inastępujące wpłaty:

P racow m cy Młyna W alczak i R akow icz — 
,iĄ5 zł; U rzędn:cv W ydziału P ow iatow ego — 
i r 1:80 zł: Tow . Dobroczynności Pań Niemiec- 
t,?.*1 — O strów  — 41 54; W ójtostw o O strów  — 

0 noc za m ajętność B eganło — 1140 zł; Ob- 
v\)r dw orski — S trzyżew  — 4,90 z ł; U rząd 
x' 'T  ' jwa O strów  — Południe — 348 z ł; U rząd 
, ' ■ " p O strów  — 7,50 zł: Dyr. Hubicki i
d, K. K. O. ni. O strow a — 26,95 z ł; żacho- 

, Polskie Tow . Rolnicze — Sośnia — 64.85 
; ' ‘derow ski za U rząd Mkir — 7,— zł; Soi- 

zł 2. W ójtostw o obw . R aszków  — 2,50 — 
k r ?ł; N auczyciele rejonu 13 — 87,60 z ł; C. 
« , * ! * * !  — 14.— zł; D rukarnia O rędow nika O- 

M ^ R g o  — 13 75 zł; W ojew . Kom itet Porno-1 
sirift P °w odz an — Poznań — ; Gimnazjum M e-i 
17 e 32,15; T ryajersk i — uczniow ie 11 rata — i 

' ZR U bezpieczalnia Społeczna od pracowni-1

Niedziela, dnia 28 października 1934 r„

ŚWIĘTO CHRYSTUSA KRÓLA
Jak już zapowiadaliśmy cale katolickie spo­

łeczeństwo ostrowskie jutro będzie przeżywało 
uroczyste chwile w związku z uroczystością — 
Dnia Katolickiego — ' zorganizowanego przez 
Akcję Katolicką pod kierunkiem, delegata arcybi­
skupiego ks. kan. Jarosza i prezesa A. K. p. kom. 
Jankowskiego.

„PROGRAM DNIA KATOLICKIEGO".
Parafialna Akcja Katolicka w Ostrowie u- 

staliła na uroczystość tę zwaną „Dniem Katoli­
ckim" następujący program:

1. godz. 10.30 — suma i kazanie w kościele 
parafialnym z udziałem przedstawicieli i władz 
państwowych i samorządowych;

2. godz. 11,30 — pochód manifestacyjny or- 
ganizacyj kościelnych i świeckich, stojących na 
gruncie katolickim ;droga pochodu następująca: 
ul. G;mnazjalna, Staszica. Wrocławska, Rynek, 
Kaliska i Sądowa: komendant pochodu: p. Kubi­
cki Roman; porządek pochodu jak w latach u- 
biegłych: na czele duchowieństwo i przedstąwi-

ków  — 185,39 z ł; W ójtostw o obw. C zarnylas — 
10,95 z ł; W ójtostw o  óbw. Skalm ierzyce — 66,57 
zł; — razem  77.52 z ł; U rzędnicy S ta ro stw a  — 
29,05 z ł; U rzędnicy M iejskch  Zaklaadów  P rze ­
m ysłow ych — 100,73; Legja inw alidów  W ojen­
nych w  miejscu —- 5,— zł; W ójtostw o O dolanów
— 21,90; Redakcja O rędow nika O strow skiego —
7.— zł; U rzędnicy W ydziału Pow iatow ego i inni
— 82,91 zł; Katolickie S tow arzyszenie  M łodzie­
ży Sobótka — 20.-— z l; W ójtostw o obw. Sośnie
— 4,85 z ł; Kasa M iejska R aszków  — 12,91; Ko- 
sub Karol — 5 — zl; Z;m orska W ładysław a — 
0,50 zł: Komitet Miejski BBW R — 5,10 z l; Ru­
daw ska Jadw iga — 0.50 z ł; Bank uLdow y Mik­
s ta t — 200,— zł; Tobola Franciszek — burm istrz
— 15.00 zł; Biegański Kazhnierz — 7,50 z l; Kla- 
rzyńska E iźb 'e 'a  rachm istrz — 3,50 z ł; G łogow ­
ski — 1,80 z ł; Goliński T om asz — 2,70 z ł; Cie­
sielski K az in rerz  — 5.55 zł; Kiaga Ignacy — 3,25 
zł; Perepeliński Eugeniusz — 9.— zł.

,5H  w . D. 9 “
Żywo mamy jeszcze wszyscy w pamięci 

wspaniałe zwycięstwo cha!!eng‘owe kpt. Bajana 
i troską napawa nas ostateczna rozgrywka or­
łów podniebnych w 1936 roku, która ma zadecy­
dować o prymac e polskiego lotnictwa nad ca­
łym światem.

Dlatego z radością należy powitać ukazanie 
się rewelacyjnego aeromontażu komediowego w

ciele władz, potem kolejno stowarzyszenia ko­
ścielne. kulturalno - oświatowe, wojskowo - wy­
chowawcze, cechy i stowarzyszenia zawodowe; 
zbiórka stowarzyszeń o godzinie 10 pa Ogród­
kach Parafialnych.

3. godz. 12,30 — zakończenie pochodu poJ 
Krzyżem Misyjnym na dziedzińcu kościelnym, 
przyjęcie rezolucji „Dnia Katolickiego" i odśpie­
wanie „Boże, coś Polskę".

4. godz. 17 — uroczysta wieczornica ku czci 
Chrystusa - Króla:

a) pieśń „My chcemy Boga";
b) zagajenie przez prezesa Akcji Katolickiej, 

p Komandora Jankowskiego;
c) pieśń Krucjaty Rycerstwa Jezusowego;
d) deklamacja „Ukrzyżowanie" (Gheon);
e) koncert orkiestry 60 pp.;
f) widowisko sceniczoo - koncertowe p. t :  

„Triumf Krzyża" wykonane przez dzieci 
Krucjaty i orkiestrę 60 pp.

g) zakończenie.

3 częściach Z Ora, p. t. „R. W. D. 9" (Zwycię­
skie skrzydła), który w szeregu barwnych scen, 
pełnych humoru i bohaterstwa, przedstawia nam 
dzieje lotnicze w Cha!!enge‘u 1934 roku. — Dba­
jący zawsze o dobór repertuaru Teatr Wiełkopol 
ski, pod dyrekcją Bolesława Brzeskiego zakupił 
wyłączne prawo wystawania sztuki tej na tere­
nie całej Wielkopolski i Pomorza. Korzystając 2 
tego, Koło Miejscowe LOPP w Ostrowie Wikp. 
zaprosiło Teatr Wielkopolski na jeden występ z 
„R. W. D 9", ikóry odbędzie się we wtorek, dn. 
6 listopada br„ o godzinie 20-tej. na sali Teatru 
Miejskiego. Zaznaczyć należy, że sala będzie do­
brze ogrzana, a nasze Kolo LOPP wyciągnie z 
tego spektakhi zyski kasowe.

Sztuka ukaże się u nas w pierwszorzędnej 
obsadzie artystycznej i na tle pięknych dekora-
cyj. które podmosą wartość przedstawienia.

ZEBRANIA
K M S . Lekcie c h ó r u  do operetki „Studenter- 

ja“ już się w pełnym biega. Następna lekcja w 
dniu 29 października br. o godaime 20.15 — tam 
gdzie dotychczas.

Zarząd Związku Pracy Obywatelskie] Ko­
biet zaprasza członkinie na zwyczajne miejsco­
we zebranie, które odbędzie srę w niedzielę, dnia 
28 października 1934 roku o godzinie 17-tej w 
auli Państw. Gimn. Męskiego. Referat wygłosi 
p. dr. Julja Piłowa.

FRONT MARKSISTOWSKI WE FRANCJI
KBK SCU m U E SSĘ C9RAZ BARDZIEJ

P a r y ż  AT.) .. 4 największych sa­
lach Paryża odbyły się wiece protestacyjne 
przeciwko faszystom, zwołane przez partję 
socjalistyczną S.P.I.O., partję komunistyczną 
oraz komitet anty-faszystowski. Na wszyst­
kich tych zgromadzeniach przemaw a i przed­
stawiciele obu partji robotniczych, protestu­
jąc przeciwko więzieniu Ti Slmanna w Ni m- 
czcch. Caballero w lliszpanji i przywódców

robotniczych w innych państwach europej­
skich, Najznamiennejsze jednak przemówie­
nie wygłosił przywódca soejai stów, b um, 
który zapowiedzi. 1 wspdną akcję polityczną 
partji socjalni c.-.nej : Komunistycznej oraz 
rychłą unifikację ruchu rohotn czego we 1'ran- 
eji. Program tej akcji jest obecnie opraco­
wywany przez obie grupy Zebrania odbyły 
się bez incydentów.

-OOO-

WYKRYCIE TAJNEJ CENTRALI
PRASOWEJ SOCJALISTÓW AUSTRIACKICH

W i e d e ń  (PAT.) O wykryciu tajnej dru­
karni dzienników socjal-demokr. podaje u- 
rzędowy komunikat następujące szczegóły: 
Zarządca drukarni Labal wydrukował bez 
wiedzy właściciela we wrześniu i paździer­
niku br G num. „Arbeiter Zgt“ w nakładzie 
20,000 egz., „Die Revolution“ w nakładzie 
10*000 egz. i ulotki w nakładzie 20,000 egz. 
Matryce do ku następnego numeru zo­

stały skonfiskowane. Aresztowano szereg o 
sób, U niejakiego billmeyera znaleziono fał­
szywy pas: p rt ezeskoslowacki, za któryn 
Billmeycr odbywał kilkakrotnie podróże do 
Czechosłowacji.

Komuniści rozwinęli również w ostatnich 
tygodniach ożywioną propagandę w Wiedniu. 
Policja przepr-- -. ’ iła rewizję w 3 nielegal­
nych biurach tzw. Czerwonej Pomocy. Aresz-



Niedziela, dnia 28 października 1934 r,

towano znaczną liczbę osób. Dotychczas s ka­
zano 20 soc.-dem. i 00 komunistów na kary 
administracyjne do 6 miesięcy więzienia. Po 
odsiedzeniu kary mają oni być internowani 
w obozach.

Osoby, zatrudnione przy drukowaniu nie­
legalnych numerów „Arbeiter Ztg“ będą o- 
skarżone o zdradę stanu. Maszyny drukar­
skie zostały skonfiskowane. Policja wystą­
piła energicznie przeciw propagandzie socj.- 
dcm. Udało je j się wyśledzić w Wiedniu lo­
kal, gd ie drukowano nie'egaln e ulotki socj.- 
dem. pod nazwą „Donau-front“ i „Brauncr- 
iront“. Ares towano s .cr g osób i skon isko­
wano aparaty do powielania.

m rj  karjery celne?
b o s t o n  1.) Zastęp podsekreta­

rza stanu Kclles, omawiając politykę gospo­
darczą Stanów Zjednoczonych, oświadczył, iż 
czas panowania wysokich taryf celnych mi­
nął. Prezydent Rooseve!t jak s'v\ierd ił mó­
wca — stanął na stan owisku liberalnej po 
lityki celnej, która ułatwi poszczególnym kra­
jom wywóz ich produktów zagranicę, co po­
zwoli w konsekwencji krajom dlużn czym wo­
bec Stanów "  odn. na zapłacenie długów.

W Czechosłowacji o sprawności
prasy

Mo r .  O s t r a w a .  (PAT.) Berneńskie 
„Lidove Novinv“ zamieszczają koresponden­
cję swego warszawskiego współpracownika 
w którei z u_znaniem podnoszą pochwały "O 
dne pogotowie nolskiei słnżbv sprawozdaw

Lampki groby
najtaniej

Drogerja Kaczyńskiego
Ostrów

ul!ca Wrocławska 16 i Rynek 14

rO ’47

czei i wyjątkowy zmysł aktualności, wyka­
zany przez polski świat dziennikarski w zwia 
zku z tragedia marsylską. Dzięki temu. że u 
każdej prawie redakcji nolskiei znajduje sic 
doskonały znawca problemów jugosłowiań­
skich i bałkańskich które poznał tiaicześcm 
na miew % opinia polska nie błądziła w splo­
cie domu słów i sensacyj. lecz miała od sa­
mego początku rzeczowy sad o zamachu i je­
go politycznem znaczeniu. Pismo podkreśl 
zwłaszcza dwa na pierwszy plan wysuwane 
w prasie polskiej momenty, mianowicie ptv 
trzefye stałego porozumienia serhsko-cborwa 
cko-słowensk‘eeo i bezwzględne noteoienir 
zamachu. Z dotychczasowych głosów prasie- 
w^ch widać, że fugosławla posiada w Polsce 
wielu zdecydowanych przyjaciół i że przy­
wiązuje sie tam wielka wagę Ho porozumie­
li? Pałkami z Francia ' Włochami

P L n
narożnik ul. Marszałka Piłsudskiego 
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Poleca wyborna kawę. oraz przyjmuje 
zamówienia poza dom.

Koncert Radjowy.

Z E B R A N I E  
Spółki Drenarskie? Ociaź

odbędzie się
w środę. dnia. 7 listopada 1934 r. o godz. 4-tej 

popołudniu w szkole w Ociażu
z następującym porządkiem obrad:

1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie Zarządu.
3. Przedłożenie rachunku za rok 1933.
4. Sprawa wstrzymania drenów i kanału.
5. Uchwalenie składek na rok 1934.
6. Wolne głosy.
7. Zamknięcie.

W razie niedostatecznej liczby członków 
odbędzie sie w tym samym dniu pół godziny 
później nowe zebranie, które decyduje bez 
względu na ilość zebranych członków.

Przewodniczący Spółki Drenarskiej Odaż 
(—) Mieczysław N'emojewski.

Zleomiki jadalne
llllllllll!llllMI!llillll!llllllllllllllllllllllllllllillliimilllHII!lllllllllllllilll!ll

pierwszorzędna' jakości dostarcza wprost do 
tomu po cenach rynkowych.

1 la etfloii Us u ń  - Mon 17
l>0 632

Ubezpieczatma Społeczna w Ostrowie skłonna 
iest sprzedać z wolnej reki swoją realność położoną 
w miejscowości Sobótka koto Pleszewa, składającą 
s>:<? z domu mieszkalnego 1. piętrowego z zabudt Wa­
niami gospodarczemi i ogrodu Plac zabudowany 333 
m. kw — ogród — 3154 m. kw.

PP Reflektanci zechcą sie zgłaszać w Dyrekcji 
Ubezipłeczalni Społecznej w Ostrowie ulica Kościelna 
i8, w godzinach od 11— 13-tej.

Dvrekcia Ubezpieczalni Społecznej w Ostrowie
D. O. ti46

U. Km. 2920/34
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sadu Grodzkiego w Ostrowie drugiego 
rewiru Ignacy Szperl mający kancelarię w Ostrowie 
ul. Kaliska nr 22 na podstawie art 902 k p. c. po* 
daie do publicznej wiadomości że dnia 30 paździer­
nika 1934 r. o godz. 13.30 w Antoninie pow Os;r<v v 
t,-a placu tartacznym odbędzie się pierwsza Iicytacti 
ruchomości należących do Ks Michała RadziwilLi, 
składających się z 74 mp. przekładek sosnowych 'A 
154 do 2 mtr. długości i 4.5 ms blochów sosnowyai 
odziemknwych oszacowanych na łączną sumę zło­
tych 1100.

Ruchomości można o-gladać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Ostrów, dnia 25 10. 1934 t.
KOMORNIK 1GN. SZPERL

D. O t,43

NIE CHCE SŁYSZEĆ
o innei firmie. Zawsze 
kupnie z zadowoleniem 
wszelkie podarki 'ak- 
torebki damskie oaraso- 
le teki porefele i walizy 
w własne! wytwórni 

firmy
WIKTOR CZYSZ

Poznań. Szkolna 11 tyl­
ko naprzeciw Szpitala

Reklama
dźwignią

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E IL_J
SFRZhU A Z | | |  ROŻNI: | J w o L M :  P O S A D Y ^ POTRZEBNY

bednarz na dębinę od za

iiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

F-a GARBARSKA

l’OTRZEBNE
dwie kucharki samedzid

SYPIALKA
i kuchnia prawic nowe - 
korzystnie do sprzeda­

nia. Wiadomość w Re- 

dakcii Dz. Ostr. 634 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniitiiiii

OŻENEK
Krawcowa lat 33, miła 

powierzchowność, religij­
na, z wyprawą poszukuje 
pana w celu matrymoniłl 
nvm Oferty do Redakcji 

DO 630

ill!!lll!llll!ll!!!!!!!!!ll!l!l!ll!!!!!!!!ll!!l

DO WSZELKICH
prac domowych i gospo- 
darstwa wiejskiego może 
sie zgłosić dziewczyna - 
od zaraz. Wiadomość tył 
ko godzinach południo­
wych w szkole Wielo­
wieś DO 638

raz na wyiazd Praca na 
dłuższy okres czasu Pła 
ca akordowa od 2 do 4 

zł. od sztuki. Oferty do 

Eksp Biura Pośrednie 
twa Pracy w Ostrowie, 
ii! Towarowa 6

poszukuie majstrów gar­
barskich specjalistów do 
wyrobu pasów transmi­
syjnych Oferty do Eksp 
Biura Pośrednictwa Pra­
cy w Ostrowie, ul Towa­
rowa 6

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiuiiiiiiiiii

ne do majętności ziems* i 

kich oraz dwie służące 
do prac domowych w go 
sppdarsfwie mieisklm Of 

do Eksp Biura Pośredni* j 
ctwa Pracy w Ostrowie ł 
ul Towarowa 6

„Dz enr.ik Ostrowski" ukazuje sie rano o li. 8 
1J50 zł. przez pocztę T.66 pod opaska w kraju 
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych !uh też 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: sfowo ty 
nan n — Konto czekowe P K O w P-unaniu 
stracja czynna od godz 8—1-ej ! 3 - 18-ej — 
sie koszta telefonu. — N eza mówionych rekrpi 
Nakładem 1 czcionkami Drukarni .Dzennika

Jta wyjątkiem dnt yświateczn --  Abonament miesięczny: w ekspedycji L30 zl. * odnoszeniem do domu 
2.80 W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, lak strajki 1 sabotaż pracy, wydawnictwo nie od- 

maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m/m lednołamowy na stronę 8-clo łamowej 12 gr. 
przy specjalnym wyb- tze miejsca oblicza sie w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 

talowe 15 er każde dalsze stowo 7 zt — Ogłoszenia ofatne w Ostrowie lub egenturach zaskarżalne w Poz­
er. 208 282. — Adres Redakcji I Administracji: Ostrów Poznański, ulica Gimnazjalna 2. — Adminl- 
Ogłoszenla do najbliższego numeru przyjmuje sie do godz 14-ej dnia poprzedniego po tym czasie dolicza 

sów nie honoruje sie t n’e zwraca — Redaktor odpo wtedzfalny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. —■ 
Poznańskiego” Śp Akcyjna w Poznaniu w ułicr Pocztowa 9. — telefon 33-90 ł 11-77.


